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Śnieg














OSO­BY








	TA­DE­USZ
	BRON­KA — je­go żo­na.
	EWA — jej przy­ja­ciół­ka.
	KA­ZI­MIERZ — brat Ta­de­usza.
	MA­KRY­NA
	LO­KAJ
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    AKT PIERW­SZY


SCE­NA I


KA­ZI­MIERZ—BRON­KA




Widz pa­trzy na wy­twor­ny po­kój ja­dal­ny, z któ­re­go po­przez wiel­kie, wy­so­kie okna i przez oszklo­ną, zi­mo­wą oran­że­rię, wi­dać na­gie, szro­nem okry­te drze­wa ogro­du
i pła­ty gę­ste śnie­gu. W ką­cie wiel­ki sta­ro­świec­ki ko­min, obok po­la­na so­sno­we,
któ­re  Ka­zi­mierz do­rzu­ca ner­wo­wym ru­chem raz po raz do ognia. Bron­ka stoi przy oknie, nie­spo­koj­nie za­pa­trzo­na w śnie­ży­cę.




KA­ZI­MIERZ







Coś ty ta­ka nie­spo­koj­na? Nie bądź­że dzie­cia­kiem. Cze­go
się lę­kasz?






BRON­KA





Ale, bój się Bo­ga, Ka­ziu, czy nie wi­dzisz, ja­ka śnie­ży­ca?
Pra­wie ca­ły dzień sy­pie i sy­pie. Za­spy się po­two­rzy­ły. Tam za
mia­stem dro­ga bez drzew na ja­ki ki­lo­metr. Niech­że stan­gret
po­błą­dzi. San­ki się w rów prze­wró­cą...




KA­ZI­MIERZ





prze­ry­wa jej




I cóż z te­go? Ta­de­usz wy­pad­nie w rów. Bę­dzie mu
mięk­ko.





BRON­KA






O, ja­kiś ty brzyd­ki.




KA­ZI­MIERZ






No, nie gnie­waj się. Ale pa­trzę rze­czy­wi­ście na was, jak na
dwo­je dzie­cia­ków. Wasz sto­su­nek — to rzad­ka ano­ma­lia. Rok już
je­ste­ście po­bra­ni, a ba­wi­cie się w ta­kie czu­łost­ki, jak­by­ście się
do­pie­ro wczo­raj po­zna­li.




BRON­KA






Ależ to, to wła­śnie ro­bi na­sze ży­cie tak pięk­nym.




KA­ZI­MIERZ






Oczy­wi­ście, oczy­wi­ście. Ale po­wiedz mi, ko­cha­na Bron­ko,
ile mi­ło­snych li­stów otrzy­ma­łaś od twe­go Ta­dzia przez ten je­den ty­dzień, od­kąd go w do­mu nie ma?




BRON­KA






Ach, gdy­byś wie­dział, ja­ki on pięk­ny list mi na­pi­sał! Gdy­byś wie­dział, jak ja te li­sty ko­cham. Tak pięk­nych słów nikt nie
umie po­wie­dzieć.




KA­ZI­MIERZ






No — o sło­wa nie­trud­no. Ale Ta­de­usz cię rze­czy­wi­ście ko­cha.


 
za­my­ślo­ny

Tak, on cię bar­dzo ko­cha. Za­zdrosz­czę wam
wa­szej mi­ło­ści i wa­sze­go szczę­ścia.


po chwi­li
Cał­kiem
się tu przy was roz­ma­zga­ję. Co­raz czę­ściej śnią mi się
sen­ty­men­tal­ne idyl­le o ja­kimś za­kąt­ku, gdzie bym przy uko­cha­nej, piesz­czo­nej i piesz­czą­cej ko­bie­cie mógł swo­bod­nie
pra­co­wać. Znu­ży­ła, znu­dzi­ła mnie ta wiecz­na włó­czę­ga
po ca­łym świe­cie. Zresz­tą to wszyst­ko bla­ga. Wra­że­nie
ar­ty­stycz­ne, mu­zea, te­atr, cyrk, Wło­chy, Pa­ryż — to bla­ga, bla­ga,
bla­ga. Tyl­ko co­raz więk­sza nu­da. Wszę­dzie jed­no i to sa­mo,
i tak czło­wiek wle­cze się z ką­ta w kąt z tą sa­mą usta­wicz­ną
nu­dą...




BRON­KA






Ka­ziu, Ka­ziu, ja­kiś ty smut­ny. Ta­kie­go bez­den­ne­go smut­ku jesz­cze nie wi­dzia­łam.




KA­ZI­MIERZ






A tak.




BRON­KA






A gdy­byś się za­ko­chał, Ka­ziu, co?




KA­ZI­MIERZ






Chy­ba w to­bie. Tak, czy tak, już mi do te­go nie­da­le­ko.




BRON­KA





żar­tu­jąc




Ej, ty głup­ta­sie, co byś ty ro­bił z ta­ką pro­stą dziew­czy­ną,
jak ja. Ta­kie pro­ste, szla­chec­kie dziew­czę to nie dla cie­bie.




KA­ZI­MIERZ


iro­nicz­nie



Otóż wła­śnie dla mnie. Mam do­syć tych głu­pich, próż­nych
sa­mi­czek pa­wich, któ­re gra­ją ro­lę de­mo­nów i pie­przą ją mo­zol­ną i nie­smacz­ną żon­gle­rią tem­pe­ra­men­tu i na­mięt­no­ści, do­syć
tych ma­ślan­ko­wa­tych i ckli­wych anio­łów na­tchnie­nia. Do­syć
tych zgar­bio­nych wiedźm, co się roz­bi­ja­ją na ły­sej gó­rze na­uki,
wie­dzy i pra­cy spo­łecz­nej. Och, wierz mi szcze­rze, strasz­nie
zmę­czo­ny je­stem ty­mi Epip­sy­chi­dio­na­mi1, po­ło­wa­mi i po­ło­wicz­ka­mi dusz mę­skich.



Po­cie­ra czo­ło i rzu­ca ner­wo­wo pa­rę ga­łę­zi do ko­min­ka, cho­dzi wo­kół po­ko­ju.

Oto wła­śnie, cze­go mi po­trze­ba, ta­kiej pro­stej dziew­czy­ny, ta­kiej bia­łej, szla­chec­kiej
dziew­czy­ny, tak... wie­czo­ry ca­łe spę­dzać z nią ra­zem przy
ko­mi­nie, z ta­ką nie­po­ka­la­ną, nie­świa­do­mą ni grze­chu, ni cno­ty.
Czuć ko­bie­tę przy so­bie, któ­ra nie zna ani za­sad, ani teo­rii, ani
kie­run­ków, ani żad­nych izmów, tyl­ko jest ser­cem, go­rą­cym, czy­stym ser­cem. Ha! za­po­mnia­ło­by się wte­dy o bla­dze i nu­dzie.




BRON­KA





Och, jak ty się okła­mu­jesz. Dwa dni ba­wi­ła­by cię ta­ka
szla­chec­ka dziew­czy­na, a po­tem... No, a co po­tem, to już so­bie w du­szy do­śpie­waj...




KA­ZI­MIERZ






Tak są­dzisz?... Ale to dziw­na, że ja z ta­ką pro­stą dziew­czy­ną, jak się na­zwa­łaś, przez ca­ły dzień roz­ma­wiam, ze wszyst­kie­go się jej spo­wia­dam, każ­dą myśl z nią dzie­lę i nie tyl­ko
że ani na se­kun­dę nie uczu­łem nu­dy, ale prze­ciw­nie, ni­g­dy nie
za­zna­łem tak do­brych, ko­cha­nych dni, jak tu u bra­ta i ra­zem z to­bą...


lek­ko 
Wiesz, Bron­ka, ja się na se­rio w to­bie po­ko­cham.




BRON­KA







na­śla­du­jąc ton je­go mo­wy




Gdy­byś nie mó­wił te­go wszyst­kie­go tak znu­dzo­ny, trosz­kę
smut­ny, a przede wszyst­kim za­my­ślo­ny o cał­kiem in­nych spra­wach, to bym cię go­to­wa po­są­dzić o ja­kiś flir­cik, któ­ry ze mną
chciał­byś roz­po­cząć.




KA­ZI­MIERZ





śmie­jąc się



A cze­muż by nie mo­ja pięk­na bra­to­wo? Sztu­ka ta­kie­go
nie­win­ne­go pod­nie­ca­nia sie­bie i dru­gich mo­że być bar­dzo pięk­ną i wy­twor­ną... to tak, jak­by się czło­wiek na­pił kie­li­szek
ogni­ste­go Amon­ti­la­do2.





BRON­KA





Ja nie mam ocho­ty kosz­to­wać te­go ogni­ste­go Amon­ti­la­do.


roz­tar­gnio­na 
Ale co to ma zna­czyć, że Ta­de­usz nie przy­jeż­dża? Po­wia­dam ci, Ka­ziu, że stan­gret rze­czy­wi­ście san­ki
w rów prze­wró­cił.




KA­ZI­MIERZ






Ale nie bądź tak nie­cier­pli­wa, san­na jest utrud­nio­na, śnieg
głę­bo­ki, no, a prze­cież ko­ni nie moż­na na śmierć za­jeź­dzić.




BRON­KA







No tak, masz słusz­ność. Swo­ją dro­gą, Ka­ziu, ty two­im
znu­dze­niem i two­ją zim­ną me­lan­cho­lią tak czło­wie­ka roz­draż­niasz, tak przy­gnę­biasz, że...



 ury­wa.




KA­ZI­MIERZ






No, że co? Że co?



BRON­KA






Że go­to­wam po­biec i obu­dzić Ewę... Nie poj­mu­ję, dla­cze­go ona wiecz­nie śpi?




KA­ZI­MIERZ






A mo­że i nie śpi.




BRON­KA






Więc uni­ka nas. 

 




KA­ZI­MIERZ






Nie, ale czu­je, że nam le­piej bez niej.




BRON­KA






Brzyd­ki je­steś. To by­ła za­wsze mo­ja naj­bliż­sza, naj­ser­decz­niej­sza przy­ja­ciół­ka. Nie masz wy­obra­że­nia, jak je­stem
szczę­śli­wa, że wresz­cie przy­je­cha­ła, dwa la­ta jej nie wi­dzia­łam.
Ale wiesz, Ka­ziu, do­szczęt­nie się zmie­ni­ła. Nie wie­dzia­łam, że
w tak krót­kim cza­sie na­tu­ra ludz­ka mo­że się tak cał­kiem na rę­by3 prze­wró­cić.




KA­ZI­MIERZ






Jak to, zmie­ni­ła się?



BRON­KA





tro­chę za­kło­po­ta­na



Wi­dzisz... ja wła­ści­wie mam ta­ki... wstyd pen­sjo­nar­ki...
o tym wszyst­kim mó­wić. No, ale to­bie wszyst­ko po­wie­dzieć
moż­na, bo ty jak­byś nie był męż­czy­zną.





KA­ZI­MIERZ






Bar­dzo słusz­na uwa­ga. Ale opo­wiedz mi coś o pan­nie
Ewie, to mnie bar­dzo za­cie­ka­wia.




BRON­KA






Wi­dzisz, ona sie­ro­ta i bar­dzo bo­ga­ta. I to ca­łe jej nie­szczę­ście, że każ­dy swój ka­prys za­do­wol­nić4 mo­gła... Ale nie o tym
chcia­łam mó­wić. By­ły­śmy ra­zem na pen­sji i łą­czy­ła nas dziw­na
ja­kaś mi­łość. Ona ko­cha­ła mnie do sza­leń­stwa, tak, że mi­łość
jej cza­sa­mi by­ła dla mnie udrę­cze­niem i mę­ką. To zno­wu by­ła
tak nie­skoń­cze­nie do­brą, by­ła ja­gnię­ciem, z któ­rym się ba­wić
mo­głam: nie­wol­ni­cą, któ­ra my­śli na mym czo­le czy­ta­ła, to zno­wu ka­pry­śną jak ty­ran, za­zdro­sną o każ­dą myśl mo­ją, o każ­de
drgnie­nie ser­ca.



KA­ZI­MIERZ






No i co po­tem?




BRON­KA






Opie­kun ode­brał ją po śmier­ci swo­jej żo­ny z pen­sjo­na­tu
i od­tąd sta­ła się pa­nią swej wo­li, swe­go ma­jąt­ku, swej me­lan­cho­lii,
a mo­że i nu­dy... Ot, wi­dzisz, Ka­ziu, to by­ła­by żo­na dla cie­bie.



KA­ZI­MIERZ






Hm, hm. Ale jesz­cze nic o tej zmia­nie nie mó­wi­łaś, któ­ra
tak na­gle w niej za­szła.




BRON­KA






No, wi­dzisz, wi­dzisz, ja­ka ja roz­trze­pa­na. Zda­nia do­koń­czyć nie mo­gę.

za­my­śla się 
Otóż mi­mo wszyst­kich swych
ka­pry­sów i gwał­tow­nych wy­bu­chów by­ła ogrom­nie we­so­ła, rej
mię­dzy na­mi wszyst­ki­mi wo­dzi­ła. Wszyst­ko i wszyst­kich
umia­ła wy­kpić, w po­le wy­pro­wa­dzić A te­raz... tak do­kład­nie
so­bie spra­wy nie zda­ję, tyl­ko czu­ję, że... wiesz, Ka­ziu, wsty­dzę się przy­znać; że mi jest ja­kaś ob­ca... Nie je­stem już z nią
tak swo­bod­na, jak by­łam, i ta­kie mam ja­kieś nie­uchwyt­ne uczu­cie lę­ku i... Ach, ja­ka ona pięk­na, wi­dzia­łeś, ja­ka ona pięk­na?
Wi­dzia­łeś?




KA­ZI­MIERZ






Nie pa­trza­łem do­tych­czas na nią.



BRON­KA






Czło­wie­ku, czyś ty śle­py? Nie, rze­czy­wi­ście prze­sta­łeś być
męż­czy­zną.




KA­ZI­MIERZ






Przy­pusz­czam, że masz słusz­ność, ale twój gość po­czy­na
mnie in­te­re­so­wać. No i cze­mu przy­pi­su­jesz tę zmia­nę? Zła­ma­ne­mu ser­cu? Za­wie­dzio­nej mi­ło­ści?




BRON­KA






Ona?... Nie — nie — mój Ka­ziu.




KA­ZI­MIERZ






Jak mo­żesz to tak na pew­no twier­dzić?




BRON­KA





Bo znam wszyst­kich mło­dych lu­dzi, któ­rzy ją ota­cza­li —
wiem, że się tyl­ko ni­mi ba­wi­ła, a je­dy­ny czło­wiek, któ­ry ją zaj­mo­wał, to był Ta­de­usz; ale prze­ciw­nie coś ich od sie­bie od­py­cha­ło.




KA­ZI­MIERZ






Jak to, Ta­de­usz ją znał?




BRON­KA






Oczy­wi­ście, znał ją, za­nim mnie po­znał.




KA­ZI­MIERZ




 

lek­ko



No i nie po­ko­cha­li się w so­bie?




BRON­KA




 

co­fa się, jak­by czymś na­gle przy­kro do­tknię­ta




Więc ty są­dzisz, że by­ła­bym ją tak go­rą­co i tak ser­decz­nie
do nas w go­ści­nę pro­si­ła, gdy­by nie ta ab­so­lut­na pew­ność, że
by­li so­bie zu­peł­nie ob­cy?




KA­ZI­MIERZ






Tak, to praw­da, a ra­czej mo­że być praw­dą, bo tak da­le­ce
ser­ca nie­wie­ście­go nie znam.




BRON­KA






Lę­kam się tyl­ko, czy ja­kiej przy­kro­ści Ta­de­uszo­wi nie
zro­bi­łam, że bez je­go wie­dzy tak ją na­gle, gwał­tow­nie do sie­bie za­pro­si­łam. Mo­że chciał­by przy­naj­mniej przez pa­rę dni po
po­wro­cie być tyl­ko z na­mi ra­zem... Dla mnie jest ona mil­szą
od sio­stry, ko­cham ją na­de wszyst­ko, ale dla Ta­de­usza jest
ob­cą.




Sły­chać dzwon­ki u sa­nek za­jeż­dża­ją­cych na po­dwó­rze.





BRON­KA





z ra­do­snym wy­krzy­kiem


Ta­dek je­dzie! Ta­dek je­dzie! O, wresz­cie!
 Wy­bie­ga przez
drzwi na le­wo.



SCE­NA II


KA­ZI­MIERZ





Sie­dzi i pa­trzy z nie­wy­mow­nym smut­kiem za nią, krę­ci
nie­spo­koj­nie wą­sa, do­rzu­ca ga­łę­zi do ko­min­ka, cho­dzi wszerz i wzdłuż
po­ko­ju, przy­sta­je, chwy­ta się za gło­wę i mó­wi ci­chym szep­tem:




Tak, tak — za póź­no — za póź­no.


Sia­da, pa­li pa­pie­ro­sa, apa­tycz­ny, za­my­ślo­ny. — W przed­po­ko­ju sły­chać
głos Bron­ki: „Mój Ta­dek naj­droż­szy, mój Ta­dek?”. Ka­zi­mierz drgnął
gwał­tow­nie. — Głos Ta­de­usza: „Ach, jak ja za to­bą tę­sk­ni­łem”. Twarz
Ka­zi­mie­rza kur­czy się bo­le­snym, przy­krym uśmie­chem.





SCE­NA III


BRON­KA






Chodź, chodź, ko­cha­nie mo­je; jak ty prze­mar­z­łeś — chodź,
ogrze­jesz się przy ko­min­ku.




TA­DE­USZ






Ale mnie wca­le nie jest zim­no, dziec­ko dro­gie.

 
Wi­ta się z Ka­zi­mie­rzem.
No, Ka­ziu ko­cha­ny, strze­głeś do­brze do­mu?
Nie za­wra­ca­łeś Bron­ce gło­wy me­ta­fi­zy­ką i sztu­ką?




KA­ZI­MIERZ






Gdzież tam, sta­ra­łem się przede wszyst­kim Bron­kę przy­go­to­wać na to, że się już od was nie ru­szę.




TA­DE­USZ






A co, do­brze ci tu?




BRON­KA






Ale chodź­że, Ta­dziu, chodź do ko­min­ka, tyś ta­ki ca­ły
prze­zięb­nię­ty.




TA­DE­USZ






Pięk­nie ci dzię­ku­ję za twój ko­mi­nek, ale z roz­ko­szą po
tym mro­zie zjadł­bym coś, bom bar­dzo głod­ny.




BRON­KA






Do­brze, do­brze, w tej chwi­li

 wy­bie­ga.


SCE­NA IV


TA­DE­USZ






we­so­ły i szczę­śli­wy



A co, Ka­ziu, zna­la­złem szczę­ście i spo­kój. Nig­dym nie
śmiał na­wet za­ma­rzyć o ta­kim ra­ju. A za­nim Bron­kę po­zna­łem, zda­wa­ło mi się, żem już wszyst­kie si­ły do ży­cia stra­cił.
Ser­ce by­ło su­chą jak wiór, du­sza obo­la­ła i ta strasz­li­wa, pie­kiel­na na­sza nu­da ro­do­wa z wol­na już się kła­dła na mnie, jak cięż­ka zmo­ra.




KA­ZI­MIERZ






A wiem, wiem, w ja­kim strasz­nym, bez­na­dziej­nym sta­nie
znaj­do­wa­łeś się wów­czas. Każ­dy twój list czy­ta­łem z nie­po­ko­jem, bom lę­kał się wy­czy­tać: „Bądź zdrów, ko­cha­ny bra­cie, za­nu­dzam się na śmierć, więc prze­no­szę się na ło­no wiecz­no­ści...” Wła­ści­wie się nie lę­ka­łem, bo na nu­dę to je­dy­ny
śro­dek. Ale za­wsze to nie­przy­jem­nie po­dob­ny list od bra­ta
swe­go ode­brać...

 na­gle Ale po­wiedz mi, dla­cze­go ty, któ­re­go
zna­łem ta­kim dziar­skim, ko­cha­nym chło­pa­kiem, ta­kim peł­nym ży­cia i si­ły, po­pa­dłeś w tę pie­kiel­ną roz­ter­kę? Mnie
się nie dzi­wić; bo by­łem ma­zga­jem i nie­do­łę­gą od dziec­ka,
ale ty, ty?



TA­DE­USZ






Dłu­go mu­siał­bym ci o tym mó­wić, znu­dził­byś się opo­wia­da­niem tych strasz­nych mę­czar­ni, któ­re prze­ży­łem. Był­bym
zmar­niał, gdy­bym nie był Bron­ki po­znał.




KA­ZI­MIERZ





nie­dba­le




Czy ko­bie­ta by­ła te­go przy­czy­ną?





TA­DE­USZ






Tak i nie... Czy ja wiem... Nie­okre­ślo­na ja­kaś tę­sk­no­ta,
za kim i za czym — nie wiem.



KA­ZI­MIERZ






Czy ko­bie­ta ta by­ła zła? Prze­wrot­na?




TA­DE­USZ






Nie, prze­ciw­nie. Ona tyl­ko stra­ci­ła zdol­ność do ży­cia.
Za­mę­cza sie­bie i in­nych. Opa­no­wa­ło ją ja­kieś obłęd­ne pra­gnie­nie znisz­cze­nia. Ach, jak ja się mę­czy­łem!




KA­ZI­MIERZ






No, i co po­tem?



TA­DE­USZ






Po­tem?... Hm... Chcia­ła być nie­wol­ni­cą, a mu­sia­ła być
pa­nią. A ja za bar­dzo lę­ka­łem się utra­cić ją, a okieł­zać jej nie
umia­łem. Po­gar­dza­łem so­bą. Nie­na­wi­dzi­łem jej i sie­bie. Na
nic się nie zda­ło.



KA­ZI­MIERZ






No — i...?




TA­DE­USZ






Skoń­czy­ła się roz­pacz­na bal­la­da.




KA­ZI­MIERZ





No i od­tąd ni­g­dy jej już nie wi­dzia­łeś?




TA­DE­USZ






Ostat­ni znak ży­cia do­sta­łem w dzień ślu­bu. Otrzy­ma­łem
od niej tak ser­decz­ny, go­rą­cy i wy­la­ny list, że o wszyst­kich
krzyw­dach za­po­mnia­łem.




KA­ZI­MIERZ






A mo­że to był tyl­ko zły i mści­wy pod­stęp ko­bie­cy?




TA­DE­USZ






O, nie. By­ła Bron­ki przy­ja­ciół­ką, ko­cha­ła ją na­mięt­ną mi­ło­ścią i by­ła rze­czy­wi­ście szczę­śli­wą, że Bron­ka wy­cho­dzi za
czło­wie­ka, któ­re­go ona, jak pi­sa­ła, co naj­wy­żej mo­gła­by uniesz­czę­śli­wić.




KA­ZI­MIERZ






ba­daw­czo



I już jej po­tem nie wi­dzia­łeś?



TA­DE­USZ






Nie.




KA­ZI­MIERZ






I ni­g­dy o niej nie my­ślisz?




TA­DE­USZ.






Nie. W mo­im ser­cu i mó­zgu tyl­ko dla Bron­ki miej­sce.




KA­ZI­MIERZ






A gdy­byś ją na­gle uj­rzał?




TA­DE­USZ






za­my­ślo­ny



Gdy­bym ją uj­rzał? Nie... to by już na mnie żad­ne­go wra­że­nia nie zro­bi­ła. Mi­łość ku niej daw­no się już spo­pie­li­ła.
A zresz­tą, czy ja wiem, czy to mi­łość by­ła. Mo­że to tyl­ko ju­na­cza am­bi­cja czło­wie­ka, któ­ry ni­g­dy opo­ru nie do­znał, i któ­ry
się do sza­łu tym roz­draż­nił, że nie mógł zdo­być zu­peł­nie ko­bie­ty, któ­rą chciał po­siąść. Do­daj do te­go wstyd, ja­ki czu­łem
przed sa­mym so­bą, uczu­cie nie­pew­no­ści i nie­za­spo­ko­jo­nych
pra­gnień, a mo­że bę­dziesz miał do­kład­ny ob­raz ów­cze­sne­go
sta­nu mo­jej du­szy.

 Wsta­je, prze­cha­dza się po po­ko­ju. Gdy­bym ją uj­rzał... tak na­gle... hm... Mo­że by tam coś na dnie
mo­jej du­szy drgnę­ło...





KA­ZI­MIERZ






Zda­je się — że nie je­steś bar­dzo pew­nym sie­bie.




TA­DE­USZ






Gdy­bym Bron­ki nie miał przy so­bie. Ale wi­dzisz, ja z mo­ją ener­gicz­ną i sil­ną na­tu­rą nie czu­łem się do­brze w tych śre­dnio­wiecz­nych, zim­nych i smut­nych mu­rach, w któ­rych tam­ta
tyl­ko żyć umia­ła. Tam stra­szy­ło po no­cach. Tam za­go­ści­ły
wid­ma i ma­ry. Ener­gia to­pi­ła się jak wosk w ogniu. A ta
wście­kła me­lan­cho­lia wy­że­ra­ła mi tuk5 z ko­ści. A patrz: mój łeb
stwo­rzo­ny na to, by się w słoń­cu ką­pać, a mo­je pię­ści na to, by
z więk­szą jesz­cze po­tę­gą ode mnie iść w za­pa­sy, je­że­li­by te­go
za­szła po­trze­ba.


Pro­stu­je się, moc­ny i sil­ny, i na­gle z we­so­łym
śmie­chem gło­śno klasz­cze w rę­ce.
A by­waj­że, Bron­ka, by­waj!



BRON­KA






zza sce­ny




Za­raz — za­raz.






KA­ZI­MIERZ






Gdzieś ty Bron­kę po­znał?




TA­DE­USZ






A u wu­ja mo­je­go. W le­sie, je­cha­ła kon­no, koń jej się spło­szył czymś prze­stra­szo­ny. Pa­trzę, dzi­wię się ta­kie­mu sza­lo­ne­mu pę­do­wi, alem zro­zu­miał, że ta­kie­go ga­lo­pu ama­zon­ka nie
pra­gnę­ła, cho­ciaż się bar­dzo dziel­nie trzy­ma­ła. W ja­ki spo­sób
ko­nia osa­dzi­łem na miej­scu, te­go już nie wiem. Od­le­ża­łem awan­tu­rę przez pa­rę ty­go­dni, alem zy­skał Bron­kę, spo­kój i szczę­ście.




KA­ZI­MIERZ




 

z iro­nicz­nym uśmie­chem




Cie­ka­wa przy­go­da.





TA­DE­USZ






A tak, cie­ka­wa. Tak cie­ka­wa, że do­pó­kim o tych przy­go­dach czy­tał w ro­man­sach, bo z roz­pacz­nej nu­dy czy­ty­wa­łem nie­raz ro­man­se, nie my­śla­łem, że ta­kie hi­sto­rie i w ży­ciu zda­rzyć się mo­gą.



SCE­NA V


Wcho­dzi Bron­ka, a za nią lo­kaj z ta­cą peł­ną prze­ką­sek i na­le­wek.




BRON­KA






Tu­ląc się piesz­czo­tli­wie do Ta­de­usza, głasz­cze go rę­ką
po twa­rzy.




Ja­kiś ty nie­cier­pli­wy. Prze­cież ja sa­ma chcia­łam ci to
wszyst­ko przy­rzą­dzić.




TA­DE­USZ






Ale na co tak du­żo?




BRON­KA






Do ko­la­cji jesz­cze da­le­ko, jedz — jedz.




TA­DE­USZ






na­le­wa wód­kę i pi­je de Ka­zi­mie­rza, je za­ką­ski i mó­wi
je­dząc



A też to śnie­ży­ca, że świa­ta przed ocza­mi nie wi­dać. Za­spy po pas.





BRON­KA






Ach, jak ja się o cie­bie lę­ka­łam.




KA­ZI­MIERZ






żar­tem



A tak, naj­strasz­niej­sze ob­ra­zy two­ich mąk i cier­pień pod
prze­wró­co­ny­mi san­ka­mi ma­ja­czy­ły jej się przed ocza­mi.





TA­DE­USZ






obej­mu­je jej gło­wę




O, ty, nie­po­praw­ny dzie­cia­ku, ani na krok się od cie­bie
ru­szyć nie mo­gę.





BRON­KA






Bo wiem, że przy mnie nic ci się złe­go nie sta­nie. 

 




TA­DE­USZ




 

zry­wa się na­gle




Ależ to dziw­ne! Pa­mięć mo­ja gor­sza niż u ku­ry. Za­raz
za­raz przyj­dę

 idzie ku drzwiom.



BRON­KA






Do­kąd idziesz?




TA­DE­USZ





Za­raz, za­raz, ko­cha­nie... nie­spo­dzian­ka

 Zni­ka w przed­po­ko­ju.

Za sce­ną sil­ny głos Ta­de­usza: Pa­weł, Pa­weł!





SCE­NA VI


BRON­KA






we­so­ła jak dziec­ko



Pew­no mi zno­wu zro­bił ja­ką kosz­tow­ną nie­spo­dzian­kę.
Mu­szę się na praw­dę na nie­go po­gnie­wać, bo już mam w bród
ak­sa­mi­tów, je­dwa­bi, tych kosz­tow­nych ma­te­rii, któ­ry­mi mnie
za­sy­pu­je.





KA­ZI­MIERZ






Ko­cha cię, a dla ko­cha­ją­ce­go męż­czy­zny to wiel­ka roz­kosz ta­kie nie­spo­dzian­ki ro­bić. Ale słu­chaj, Bron­ka, tyś mu też
ta­ką nie­spo­dzian­kę zro­bi­ła. My­śla­łem te­raz nad tym, czy mu
bę­dzie przy­jem­na. Ta­de­usz te­raz ta­ki szczę­śli­wy, a to szczę­ście
we dwo­je jest za­zdro­sne i ego­istycz­ne. Lę­kam się cza­sa­mi, że
ja wam za­wa­dzam, a cóż do­pie­ro ko­bie­ta, któ­ra, jak mó­wi­łaś,
jest Ta­de­uszo­wi ob­cą...




BRON­KA





ży­wo



Nie... nie... wła­śnie nie. W tym tkwi ca­ła na­sza prze­bie­głość ko­bie­ca. Je­że­li się chce za­cho­wać mi­łość męż­czy­zny,
to trze­ba go raz po raz od sie­bie od­su­wać, raz po raz sa­mo­pas
go pu­ścić. Do­brze zro­bi­łam, do­brze zro­bi­łam. Ja z Ewą bę­dę
się ba­wi­ła, gra­ła, czy­ta­ła, a on niech się włó­czy po po­lo­wa­niu,
od­wie­dza są­sia­dów, tar­gu­je się z Ży­da­mi o ce­ny zbo­ża i wra­ca
co dzień z więk­szą jesz­cze tę­sk­no­tą.





KA­ZI­MIERZ






ze smut­ną iro­nią




Nie my­śla­łem, że­byś umia­ła się po­słu­gi­wać tak wy­ra­fi­no­wa­ną tak­ty­ką.




BRON­KA





ze śmie­chem



Wca­le nie wy­ra­fi­no­wa­ną, tyl­ko do­brze wy­pró­bo­wa­ną przez
na­sze mat­ki i bab­ki.




KA­ZI­MIERZ






Do­brze, do­brze, tyl­ko się lę­kam, że­by coś Ta­de­uszo­wi dziś
hu­mo­ru nie po­psu­ło. Ko­cham go, gdy wi­dzę w nim tę si­łę
i ten roz­mach ży­cio­wy, i tę spo­koj­ną rów­no­wa­gę czło­wie­ka
pew­ne­go sie­bie, któ­rą po­siadł przy to­bie.




BRON­KA






O Ta­de­usza się nie lę­kaj. By­le­byś ty tyl­ko nie cho­dził
przez ca­ły wie­czór jak pół­to­ra nie­szczę­ścia, i by­le­byś mnie sa­mej hu­mo­ru nie psuł. Prze­proś, po­ca­łuj w rę­kę.



KA­ZI­MIERZ



trzy­ma jej rę­kę, ale nie ca­łu­je i pa­trzy jej w oczy




BRON­KA






No, co to ma zna­czyć?



KA­ZI­MIERZ





Nic, po­zwa­lam so­bie tyl­ko na ten luk­sus, by po­trzy­mać
two­ją do­brą, ko­cha­ną, cie­płą rącz­kę dziec­ka. To tak, jak­by mi
coś wo­ko­ło ser­ca ta­ja­ło.


Ca­łu­je ją w rę­kę. Bron­ka pa­trzy na
nie­go prze­cią­gle.

BRON­KA






Ty, Ka­ziu, je­steś rze­czy­wi­ście bar­dzo smut­ny i znu­żo­ny.




KA­ZI­MIERZ






Tak to by­wa, je­że­li się czło­wiek nie na­ro­dzi pod tym czep­kiem szczę­ścia, pod któ­rym się Ta­de­usz uro­dził.


 
SCE­NA VII



Wcho­dzi Ta­de­usz, roz­wi­ja kosz­tow­ny je­dwab­ny szal u nóg Bron­ki.



Tym sza­lem po­wi­nie­nem był za­siać dro­gę od sa­nek aż do
pro­gu na­sze­go do­mu, gdyś przed chwi­lą wy­bie­gła na mo­je
spo­tka­nie. Tym­cza­sem ja, ostat­ni z ostat­nich, za­pa­ko­wa­łem tę
cu­dow­ną tka­ni­nę pod sie­dze­nie i cał­kiem o niej za­po­mnia­łem.



BRON­KA






rzu­ca mu się na szy­ję



Mój zło­ty, mój ty słod­ki, mój ty nie­po­praw­ny roz­rzut­ni­ku!





KA­ZI­MIERZ






pa­trzy na nich chwil­kę, po­tem wsta­je



No zo­sta­wiam was wa­sze­mu szczę­ściu, ja tym­cza­sem pa­rę
li­stów na­pi­szę.

 do Bron­ki 
A na ko­la­cję, na tę wiel­ką uro­czy­stość, trze­ba bę­dzie chy­ba frak przy­wdziać.




BRON­KA






A jak­byś ty mi się śmiał ina­czej na oczy po­ka­zać?




KA­ZI­MIERZ






A więc do wi­dze­nia!


Wy­cho­dzi, za­trzy­mu­je się chwi­lę przy
oknie i mru­czy. 
Och, kie­dyż ten śnieg pa­dać prze­sta­nie!


Ob­ra­ca się do Ta­de­usza: Ej, Ta­de­uszu, ja­kiś ty szczę­śli­wy, że śnieg
ci du­szy smu­cić nie po­trze­bu­je wy­cho­dzi.



SCE­NA VIII


BRON­KA





pa­trząc za Ka­zi­mie­rzem


Co Ka­zio­wi brak? On ta­ki dziw­nie smut­ny, za­my­ślo­ny.





TA­DE­USZ





Źle ci z nim? Jesz­cześ się do nie­go nie przy­zwy­cza­iła?



BRON­KA






Ach, wiesz prze­cie, jak mi do­brze. On tak dzia­ła, jak to
ła­god­ne, bez­żar­ne słoń­ce je­sien­ne. Tro­chę z nim smut­no, ale
do­brze i ci­cho.



TA­DE­USZ






A tak, tak. Ród nasz gi­nie. On i ja, my­śmy ostat­nie, sła­be,
je­sien­ne la­to­ro­śle na sta­rym, a kie­dyś tak krzep­kim pniu na­sze­go ro­du.



BRON­KA






W Ka­zi­mie­rzu ród wasz gi­nie, tak, ale nie w to­bie. Ach,
ja­kiś ty sil­ny, moc­ny, jak ci szczę­ście i moc z twa­rzy bi­je.



TA­DE­USZ




obej­mu­je ją, pro­wa­dzi do ko­min­ka i sa­dza obok sie­bie


 To two­ja mi­łość, two­ja mi­łość da­ła mi tę moc i si­łę.




BRON­KA






A two­je oczy jak wę­gle pło­ną, jak­byś ca­ły świat chciał
za­gar­nąć, to zno­wu ta­kie słod­kie i do­bre,

 bie­rze je­go gło­wę,
tu­li do pier­si i ca­łu­je je­go oczy
że­bym je mo­gła ca­ło­wać —
ca­ło­wać bez koń­ca — bez pa­mię­ci...




TA­DE­USZ





kła­dzie gło­wę na jej pier­si



Ty mo­je szczę­ście je­dy­ne, jak ja ko­cham tę two­ją pięk­ną
mi­łość.





BRON­KA





ba­wi się je­go wło­sa­mi


 
Ach, ja­kie ty masz dziw­nie mięk­kie wło­sy. Wiesz, mam
wra­że­nie, że się wło­sów nie do­ty­kam, tyl­ko ja­kiejś nie­skoń­cze­nie mięk­kiej, pu­szy­stej ro­ślin­no­ści... Wiesz, przed dwo­rem
me­go oj­ca był kłąb ta­kiej de­li­kat­nej, pu­szy­stej tra­wy, nie uwie­rzysz, z ja­ką roz­ko­szą ta­rza­łam się w niej. Tak bym się w two­ich wło­sach ta­rzać chcia­ła.

 Ca­łu­je je­go wło­sy.



TA­DE­USZ






A pa­mię­tasz, jak się wte­dy koń pod to­bą spło­szył?




BRON­KA






By­łam w śmier­tel­nym lę­ku, stra­ci­łam przy­tom­ność, a rów­no­cze­śnie czu­łam dziw­ną roz­kosz być nie­sio­ną przez to sil­ne,
nie­okieł­zna­ne, har­de, pięk­ne zwie­rzę.




TA­DE­USZ






A pa­mię­tasz, gdym cię tak schwy­cił i na pier­si pod­rzu­cił,
i ob­no­sił do­ko­ła po­ko­ju?

 Bie­rze ją na ko­la­na, ona obej­mu­je
rę­ko­ma je­go szy­ję.



BRON­KA






Mój ty — ty je­dy­ny. Po­dob­no jest ja­kiś zwy­czaj, że mło­da
dziew­czy­na po­win­na przy oł­ta­rzu pła­kać, roz­pa­czać, alem ja nie
pła­ka­ła — krzy­czeć, krzy­czeć pra­gnę­łam ze szczę­ścia i unie­sie­nia,
krzy­czeć z ra­do­ści, że nie­za­dłu­go po­pę­dzi­my san­ka­mi w uprzę­ży twych dzi­kich ogie­rów do cie­bie, do twe­go do­mu...



TA­DE­USZ






Pa­mię­tasz tę noc stycz­nio­wą, nie­bo się skrzy­ło, zmar­z­ły
śnieg się skrzył, a ko­nie pę­dzi­ły, że ca­łe pia­ną by­ły zla­ne.



Obej­mu­je ją co­raz sil­niej.

BRON­KA




Och, przy­tul mnie tak, przy­tul do sie­bie, tak jak wte­dy,
gdyś mnie ca­łą pod two­je wil­czu­ry6 scho­wał.

 Od­su­wa się na­gle od nie­go.Ale po­wiedz, dla­cze­goś ty, gdy­śmy już w do­mu
sta­nę­li, do­stał na­gle ta­kie­go zim­ne­go, sta­lo­we­go bły­sku w oczach?



TA­DE­USZ






Kła­dłem krzy­żyk na mo­ją prze­szłość.





BRON­KA





Ja­kąś ty miał prze­szłość?



TA­DE­USZ






Ja­ką prze­szłość... Ho... bo­ga­tą i strasz­nie smut­ną prze­szłość... Ca­łą Gol­go­tę mę­czar­ni i bó­lu, ca­łą Ge­hen­nę we­wnętrz­nych walk, sza­mo­tań się ze so­bą, upad­ków, roz­pa­czy, po­gar­dy
dla sie­bie i ca­łe­go świa­ta...




BRON­KA






Ko­cha­łeś kie­dy?



TA­DE­USZ






Czy ja wiem, czy to by­ła mi­łość? Mo­że być, że mi się zda­wa­ło, że ko­cham. Nie chcę sta­wiać teo­rii, co jest mi­ło­ścią, a co
nią nie jest, ale zda­je mi się, że w każ­dej mi­ło­ści mu­si być du­ma, kró­lew­ska pew­ność sie­bie i tej isto­ty, któ­rą się ko­cha, a tę
pew­ność uczu­łem je­dy­nie przy to­bie.




BRON­KA





głasz­cze go




Ta­dek, bądź szcze­rym. Mó­wi­łam dziś z Ka­zi­mie­rzem du­żo
o Ewie.




TA­DE­USZ





zdzi­wio­ny, tro­chę chmur­ny




O Ewie?




BRON­KA






Tak, o Ewie. Co się pan mój tak za­chmu­rzył?



TA­DE­USZ






Nie, tyl­ko mi się przy­po­mnia­ło, że już w pierw­szych ty­go­dniach po ślu­bie chcia­łaś się przed nią po­chwa­lić na­szym
szczę­ściem, a ja ni­cze­go nie pra­gnę, tyl­ko żyć z to­bą, je­dy­nie
z to­bą, bo szczę­ście w mi­ło­ści jest nie­zmier­nie de­li­kat­ne i mo­że
być za­kłó­co­ne la­da drob­nost­ką.




BRON­KA




 

lę­kli­wie



Ja­ką?





TA­DE­USZ






Naj­czę­ściej at­mos­fe­rą ob­ce­go czło­wie­ka. A ty wiesz, że
Ewa bar­dzo się zmie­ni­ła... Ka­zi­mierz ci­chy i smut­ny, słusz­nie
po­wie­dzia­łaś, dzia­ła do­brze i ła­god­nie jak słoń­ce je­sien­ne, ale
ona jak kra­ter wy­ga­sły na po­zór, ogień z nie­go la­da chwi­la wy­buch­nąć mo­że.




BRON­KA






Skąd ją tak do­brze znasz?




TA­DE­USZ






Skąd? Prze­cież wiesz, że ją raz po raz wi­dy­wa­łem. Za­cie­ka­wi­ła mnie, jak Ka­zi­mie­rza jesz­cze do nie­daw­na za­cie­ka­wiał ja­kiś nie­zna­ny ob­raz al­bo ja­kiś okaz eg­zo­tycz­ny, kwiat
lub zwie­rzę.




BRON­KA





nie­śmia­ło i lę­kli­wie



Ta­dziu! Ta­dziu!





TA­DE­USZ





zdzi­wio­ny



No, co, mo­je dziec­ko, co?





BRON­KA






Wi­dzisz, sły­sza­łam, że mi­łość słab­nie, gdy lu­dzie za­wsze
są ze so­bą ra­zem, że po­trze­ba im chwi­lo­we­go roz­łą­cze­nia, że trze­ba im raz po raz iść sa­mo­pas, by mi­łość w usta­wicz­nej świe­żo­ści pod­trzy­mać i by z więk­szą jesz­cze tę­sk­no­tą do
sie­bie wra­ca­li... Nie wiem, co mi tę myśl pod­su­nę­ło, ale ja
chcia­ła­bym, byś te­raz na po­lo­wa­nie jeź­dził, byś są­sia­dów od­wie­dzał... a zno­wu nie mo­gła­bym tak sa­ma ca­ły dzień sie­dzieć,
na cie­bie cze­kać...



SCE­NA IX


Od­chy­la­ją się cięż­kie por­tie­ry pro­wa­dzą­ce do przy­bocz­ne­go po­ko­ju
i w drzwiach sta­je Ewa. Pa­trzy, tru­pio­bla­da, z wy­ra­zem za­cie­kłe­go
smut­ku na Ta­de­usza i Bron­kę, któ­rzy, zwró­ce­ni w stro­nę ko­min­ka,
nie wi­dzą jej.




BRON­KA






Czy mam słusz­ność, Ta­dziu, co? Po­wiedz, wszak tak?




TA­DE­USZ






Ależ, dziec­ko dro­gie, skąd ci się ta­kie my­śli wzię­ły? Czyż
mo­że czło­wiek po ca­ło­rocz­nym po­ży­ciu wię­cej ko­bie­tę ko­chać,
niż ja cię ko­cham, i wię­cej za nią tę­sk­nić niż ja za to­bą?




BRON­KA






Ta­dziu, two­je li­sty, two­je naj­uko­chań­sze, dro­gie li­sty...
A ten ostat­ni — ta­ki pięk­ny, jesz­cze go na pier­siach no­szę.



Wyj­mu­je list zza sta­ni­ka i ca­łu­je go go­rą­co.


EWA




 
któ­ra się na chwi­lę wy­co­fa­ła za por­tie­rę przy­le­głe­go po­ko­ju
sta­no­wią­ce­go zi­mo­wą oran­że­rię, prze­cha­dza się tam i z po­wro­tem
w ner­wo­wym nie­po­ko­ju. Na­gle:




Sły­szę gło­sy w po­ko­ju. Dy­wa­ny wa­sze za mięk­kie, by­ście
mo­gli mo­je kro­ki po­sły­szeć.





TA­DE­USZ




 

zry­wa się




Co to? Kto to?




EWA






Moż­na wejść?




BRON­KA






Ta­dek, co ci się sta­ło?

 Pa­trzy na nie­go prze­cią­gle i idzie
ku drzwiom. Ale chodź­że, chodź­że, Ewo, chodź. Och, jak Ta­de­usz się ucie­szy!

 Roz­chy­la na oścież por­tie­ry. Ta­de­usz pa­trzy jak­by śnił. Ewa wcho­dzi i rów­no­cze­śnie kur­ty­na za­pa­da.



Ko­niec ak­tu pierw­sze­go.
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    AKT DRU­GI


SCE­NA I


Ten sam po­kój. Zmrok po­po­łu­dnia zi­mo­we­go. Za oknem skrzy się bia­ły ca­łun
śnie­gu, na ko­min­ku ogień. Sce­na przez chwi­lę pu­sta. Po chwi­li wcho­dzą: Ta­de­usz i Ewa.







EWA





pod­bie­ga do ko­min­ka i grze­je so­bie rę­ce




Och, jak mi zim­no, jak mi zim­no, a zda­wa­ło mi się, że się
przy was roz­grze­ję.




TA­DE­USZ






Ty się ni­g­dzie nie roz­grze­jesz.



EWA


Co? Prze­cież na to przy­je­cha­łam, że­by przy wa­szym
szczę­ściu mo­je ser­ce roz­grzać.




TA­DE­USZ




 

iro­nicz­nie



Aby je móc na­grzać, trze­ba na­sam­przód je mieć.




EWA





prze­cią­gle




Ta-a-k?...





TA­DE­USZ






A tak... Ale daj­my te­mu wresz­cie spo­kój. Przez ca­ły czas
na­szej prze­chadz­ki,

pa­trzy na ze­ga­reka trwa­ło to prze­szło
trzy go­dzi­ny, do­syć już chy­ba kom­ple­men­tów so­bie na­ga­da­li­śmy, mo­że za­cznie­my o czym in­nym mó­wić.



EWA






Za­cznij ty... ale na­przód każ świa­tło za­pa­lić... tu zmrok,
me­lan­cho­lij­ny ogień na ko­min­ku... skrzą­cy blask śnie­gu za
okna­mi, te mięk­kie dy­wa­ny, por­tie­ry... Ha — ha... to nie­bez­piecz­ne — to bu­dzi nie­po­kój, wznie­ca tę­sk­no­tę...

 Za­my­ślo­na,
oglą­da się do­ko­ła.Czyś ty sam to miesz­ka­nie urzą­dzał?




TA­DE­USZ






Sam.




EWA






Z ca­łą świa­do­mo­ścią te­go, co ro­bisz?




TA­DE­USZ






Z ca­łą.




EWA






A wiesz, że two­je miesz­ka­nie jest ko­pią mo­je­go.




TA­DE­USZ






Wiem.




EWA






A dla­cze­goś to zro­bił?




TA­DE­USZ






By mo­ich sił spró­bo­wać, prze­ko­nać się, żem już od­wykł,
za­po­mniał, zdu­sił zmo­rę w so­bie.




EWA





uśmie­cha­jąc się



I na to też po­wie­si­łeś w pra­cow­ni ob­raz prze­ze mnie ma­lo­wa­ny, któ­ry ci da­ro­wa­łam?





TA­DE­USZ






By­łaś w mo­jej pra­cow­ni?




EWA






Przez noc ca­łą w przed­dzień twe­go przy­jaz­du.




TA­DE­USZ






I coś tam ro­bi­ła?




EWA






Com ja ro­bi­ła?... By­łam szczę­śli­wa, że mnie ko­chasz
i za mną tę­sk­nisz.




TA­DE­USZ






Tym ra­zem moc­no się po­my­li­łaś.




EWA






Nie, nie, ja się nie po­my­li­łam. Two­ja pra­cow­nia wy­glą­da
ra­czej na tę świą­ty­nię, w któ­rej go­dzi­na­mi ca­ły­mi od­ry­wasz się
od two­je­go szczę­ścia, od twe­go cie­płe­go za­kąt­ka, od ko­ra­lo­wych ust Bron­ki, aby tam szar­pać so­bie ser­ce i tę­sk­nić
za tym, co ci dziw­ną roz­kosz spra­wia, wszyst­ki­mi si­ła­mi
pra­gnąć te­go, co ci krew w szał wpę­dza. Och! pra­gnąć, tę­sk­nić, tę­sk­nić...







TA­DE­USZ






Za czym?




EWA






Za tym, co ci ból i pra­gnie­nie nie­za­spo­ko­jo­ne spra­wia.
Tyś do wal­ki stwo­rzo­ny — tyś ma­rzył kie­dyś być wo­dzem, no­we
świa­ty two­rzyć. Przy­sta­nąć na to tyl­ko, by śród tru­pów i ru­mo­wisk zdjąć szy­szak z gło­wy, by tyl­ko uzno­jo­ne czo­ło
obe­trzeć... Nie dla cie­bie ci­che za­kąt­ki, mięk­kie dy­wa­ny,
we­so­łe ko­min­ki. Do­bre to dla twe­go bra­ta, któ­re­mu du­sza spo­pie­la­ła.




TA­DE­USZ






pa­trzy na nią po­waż­nie



Przede wszyst­kim, po­wiedz mi, po coś tu przy­je­cha­ła? Bo
prze­cież chy­ba nie masz ta­kich zbrod­ni­czych in­stynk­tów, by
prze­mo­cą bu­rzyć szczę­ście dwoj­ga lu­dzi, i to czło­wie­ka, któ­re­mu o ma­ło co ży­cia nie znisz­czy­łaś.




EWA





śmie­jąc się pu­sto


 

O ma­ło co... Ja­ka szko­da, żem cię tak pręd­ko z mo­ich
rąk wy­pu­ści­ła.





TA­DE­USZ






Tyś mnie nie pusz­cza­ła, ja się sam ode­rwa­łem.




EWA





za­my­ślo­na pa­trzy nie­ru­cho­mie w ogień


 
Tak, to praw­da. Po­dzi­wia­łam two­ją si­łę i wte­dy do­pie­ro
cię po­ko­cha­łam...




TA­DE­USZ






śmie­je się szy­der­czo



Wiem już, wiem. Ale po­zwól tyl­ko, bo mi usta­wicz­nie
prze­ry­wasz. Od­po­wiedz mi wresz­cie na mo­je py­ta­nie: po coś
tu przy­je­cha­ła?




EWA






To nie wiesz, że Bron­ka usil­nie mnie pro­si­ła? Że mo­że na­wet ucie­kła się do nie­win­ne­go kłam­stwa, by mnie tu spro­wa­dzić: pi­sa­ła mi, że jest cho­ra.




TA­DE­USZ






Nie po­win­naś by­ła przy­jeż­dżać.




EWA




 

zdzi­wio­na


 
Dla­cze­go? Prze­cież mnie usta­wicz­nie wo­ła­łeś, prze­cież
usta­wicz­nie za mną tę­sk­ni­łeś!





TA­DE­USZ






Ja za to­bą tę­sk­ni­łem, ja cie­bie wo­ła­łem!? Ależ ja zu­peł­nie
o to­bie za­po­mnia­łem.




EWA






smut­no




Tyś o mnie nie za­po­mniał. Ca­ły twój dom jest mną prze­siąk­nię­ty. Jak tyl­ko prze­kro­czy­łam próg twe­go do­mu, czu­łam,
że to mój dom, że tu nie­po­dziel­nie pa­nu­ję, że sa­ma jed­na wy­peł­niam wszyst­ko na­okół.




TA­DE­USZ






Ha... ha... my­ślisz o me­blach. No, więc ci po­wiem, że
umyśl­nie sta­ra­łem się wzo­ro­wać na two­ich po­ko­jach, bo, wi­dzisz,
je­że­li na przy­kład pi­jak od­zwy­cza­ja się od wód­ki i chce się
prze­ko­nać, czy się rze­czy­wi­ście od­zwy­cza­ił, to po­mi­mo wstrę­tu
wy­pi­ja raz po raz je­den, dwa kie­lisz­ki. Je­że­li nie za­pra­gnie ca­łej
flasz­ki, to znak, że się z pęt na­ło­gu wy­zwo­lił. Ro­zu­miesz? Umyśl­nie tak się urzą­dzi­łem, by wszyst­ko mi cie­bie przy­po­mi­na­ło...




EWA






zło­śli­wie




A jed­nak...




TA­DE­USZ






Jed­nak ni­g­dy o to­bie nie my­śla­łem, na­wet we śnie mi się
nie za­ma­ja­czy­łaś.




EWA




 

do­rzu­ca ga­łę­zi do ognia, jak­by nie sły­sza­ła, co Ta­de­usz
mó­wi



Na­cier­pia­łeś się, bie­da­ku. W two­jej du­szy mu­sia­ła być
strasz­na kłót­nia i swar, i roz­ter­ka. Mieć wszyst­kie wa­run­ki do
szczę­ścia i być bo­ga­tym, mieć wszyst­ko na ski­nie­nie, przy tym
żo­nę, któ­ra ko­cha i któ­rą się ko­cha... A ko­chasz ty ją rze­czy­wi­ście? Mo­żeś ty tyl­ko syt wal­ki i bó­lu, i cier­pień, a te­raz
przez chwi­lę śród tru­pów i ru­mo­wisk zdją­łeś bo­jo­wy szy­szak
i ocie­rasz po­tem uzno­jo­ne czo­ło?





TA­DE­USZ





szy­der­czo


Ba­wi­ły mnie kie­dyś two­je prze­no­śnie, dziś mi już nic nie
mó­wią.





EWA






nie zwa­ża­jąc


 
Tyś tyl­ko dla­te­go szczę­śli­wy, by móc spo­cząć w naj­zie­leń­szej z do­lin, by gó­ry sztur­mo­wać...

 Od­wra­ca się zno­wu za­my­ślo­na do ko­mi­na.Ach, jak­bym ja cię wte­dy ko­cha­ła.




TA­DE­USZ






Słu­chaj, Ewa, ty mu­sisz opu­ścić mój dom. Prze­stań­my
się ba­wić w do­myśl­ni­ki i nie­do­po­wie­dzia­ne słów­ka. Wiesz, jak
cię ko­cha­łem. Śnieg, bia­ły, mięk­ki śnieg, przy­pró­szył wszyst­kie 
wspo­mnie­nia, i ból, i wal­ki, i cier­pie­nia, a gdy śnieg znik­nie...




EWA






No, to i cóż?



TA­DE­USZ






To by­ło­by źle.



EWA






Dla ko­go?




TA­DE­USZ






Dla cie­bie, dla mnie, a przede wszyst­kim dla Bron­ki.




EWA





prze­cie­ra so­bie czo­ło



Dla Bron­ki, dla Bron­ki. Och, ja ją bar­dzo ko­cham...

 po
chwi­liBron­ka bę­dzie bar­dzo nie­szczę­śli­wą...





TA­DE­USZ





pod­cho­dzi ku niej i sia­da obok niej



Słu­chaj, ale słu­chaj do­brze i po­sta­raj się zro­zu­mieć to, co
ci po­wiem. Masz zwy­czaj uda­wać, że nie sły­szysz, ale te­raz
bądź ła­ska­wa po­świę­cić ten pięk­ny zwy­czaj, bo ta za­baw­ka nie
na miej­scu.





EWA






obo­jęt­nie


 
Słu­cham i po­sta­ram się zro­zu­mieć.




TA­DE­USZ






Przy­znam się szcze­rze, że je­stem rze­czy­wi­ście roz­draż­nio­ny i za­nie­po­ko­jo­ny, wię­cej ci jesz­cze po­wiem, czę­sto na­wet my­śla­łem o to­bie, tę­sk­ni­łem na­wet za tym cier­pie­niem, któ­reś mi
da­wa­ła, być mo­że tę­sk­ni­łem za tą mę­ką, któ­rą przy to­bie prze­ży­łem, ale te­raz zo­staw mnie w spo­ko­ju. Bron­kę ko­cham, przy
Bron­ce zo­sta­nę.




EWA






Zo­sta­niesz, to ją za­mę­czysz. Ra­ny w two­im ser­cu od­no­wi­ły się, le­cisz w ogień jak ćma, od chwi­li, jak po­sły­sza­łeś mój
głos za tą ko­ta­rą, ru­nął od ra­zu ten pa­łac z kart, któ­ry tak mo­zol­nie i z ta­kim tru­dem wy­bu­do­wa­łeś, a na­zwa­łeś swo­im
szczę­ściem.

iro­nicz­nieHe... he... mnie nie okła­miesz. To­bie cia­sno tu w tym ci­chym, cie­płym za­kąt­ku. W to­bie rwie się
wszyst­ko, za­po­ry ła­mać, świa­ty zdo­by­wać! Tyś ostat­ni z te­go
wiel­kie­go, pięk­ne­go ro­du kon­kwi­sta­do­rów, któ­rym głu­pi za­ką­tek, zwa­ny Eu­ro­pą, nie wy­star­czał.




TA­DE­USZ






zgryź­li­wie



Pięk­nie dzię­ku­ję za te no­we świa­ty, któ­re mo­gę zdo­być
tym, że wy­rżnę ja­kieś nie­win­ne, głu­pie sta­do ba­ra­nów.




EWA






To nie to. Trze­ba na­sam­przód mo­rze ujarz­mić, gó­ry roz­ko­pać, trze­ba przejść wszyst­kie mę­czar­nie i wszyst­kie roz­ko­sze,
by się ten no­wy świat przed oczy­ma od­sło­nił, a to, że przy­pad­ko­wo ta­ki kon­kwi­sta­dor że­la­zną no­gą na­stą­pi na ja­kiś kwiat,
cóż to zna­czy.

prze­cią­gle i jak­by ospa­leCóż z te­go,
że wy­tnie się, choć­by naj­pięk­niej­szy las, by oczy swo­je no­wym
i nie­zna­nym jesz­cze cu­dem upo­ić...




TA­DE­USZ






I cóż da­lej... da­lej...



EWA






Z wol­na... z wol­na...

 Na­gle śmie­je się.Ha... ha... jak
się w to­bie usta­wicz­nie bu­rzy na­mięt­na, żar­na krew kon­kwi­sta­do­ra.

 pa­trzy na nie­go i zno­wu opa­da Trze­ba na­przód mo­rze
ujarz­mić, gó­ry roz­ko­pać, że­la­zną sto­pą zgnieść ja­kiś kwiat.




TA­DE­USZ





groź­nie



O Bron­ce my­ślisz?







EWA mil­czy, roz­grze­bu­je ło­pat­ką ogień i do­rzu­ca świe­żych ga­łę­zi.




TA­DE­USZ





ta­jem­ni­czo




O Bron­ce?




EWA





obo­jęt­nie



Zga­dłeś.




Mil­cze­nie, pod­czas któ­re­go Ta­de­usz wzbu­rzo­ny prze­cha­dza się
po po­ko­ju.



TA­DE­USZ




pod­cho­dzi ku niej




Ewo, pro­szę cię, bła­gam, zo­staw nas w spo­ko­ju.




EWA






Ależ ty już spo­ko­ju mieć nie bę­dziesz.



TA­DE­USZ






Wiem, wiem już o tym, ale Bron­ka go bę­dzie przy­naj­mniej mia­ła.




EWA






Wi­dzisz, Ta­de­uszu, tyś już oślepł na wszyst­ko, co cię ota­cza. Czy nie wi­dzia­łeś, jak cię śle­dzi­ła nie­spo­koj­ny­mi oczy­ma,
jak jej oczy wy­lę­kłe jak spło­szo­ne ja­skół­ki spo­czy­wa­ły na mnie
i na to­bie... Och, ja ją bar­dzo ko­cham... Nie wi­dzia­łeś, jak
by­ła pod­nie­co­na tym nie­na­tu­ral­nym po­draż­nie­niem, jak się usta­wicz­nie zwra­ca­ła do Ka­zi­mie­rza, jak­by u nie­go po­mo­cy szu­kać
chcia­ła...



Mil­cze­nie, Ta­de­usz cho­dzi usta­wicz­nie wzdłuż i wszerz po­ko­ju.




TA­DE­USZ






Hm... są­dzisz więc, żem na to stwo­rzo­ny, by no­we świa­ty zdo­by­wać. Po co?




EWA






By żyć pięk­nie i być pięk­nym.




TA­DE­USZ






A je­że­li się nie umie zdo­być?




EWA






To le­gnie się, i to jest pięk­nym.




TA­DE­USZ






A je­że­li to wszyst­ko jest da­rem­ną szar­pa­ni­ną, bez­myśl­nym
nisz­cze­niem sie­bie i wszyst­kie­go na­okół?




EWA






I to jest pięk­ne. Czło­wiek, któ­ry się szar­pie i tar­ga, mę­czy
i pra­gnie cze­goś, cho­ciaż nie osią­gnie ni­g­dy ce­lu, jest pięk­ny.




TA­DE­USZ






A je­że­li pra­gnie tyl­ko ci­szy, spo­ko­ju, ci­che­go za­kąt­ka, cie­płe­go ko­min­ka?




EWA






To dla Ka­zi­mie­rza.




TA­DE­USZ






A dla mnie?



EWA






pa­trzy prze­cią­gle na nie­go i uśmie­cha się




Dla cie­bie? — ja — tyl­ko ja — je­dy­na ja.





TA­DE­USZ





za­trzy­mu­je się przed nią; stłu­mio­nym gło­sem



Dla­cze­go, dla­cze­go wte­dy, gdym wszyst­ko kładł u twych
stóp, wte­dy, gdym z to­bą i przez cie­bie mógł był zdo­być te
no­we świa­ty, o któ­rych mi te­raz mó­wisz, dla­cze­goś mnie wte­dy
od­py­cha­ła i od­rzu­ca­ła?





EWA






Boś nie umiał być mo­im pa­nem.




TA­DE­USZ






A te­raz?




EWA






Te­raz cię ko­cham, ko­cham za to, żeś chciał o mnie za­po­mnieć, za to, żeś chciał się prze­ła­mać, bo tyl­ko sil­ni umie­ją się
prze­ła­mać. Ko­cham cię ca­łą tę­sk­no­tą i lę­kiem, że nie ze­chcesz być mo­im.




TA­DE­USZ






śmie­je się ner­wo­wo


 

Trze­ba lam­pę za­pa­lić. Bron­ka la­da chwi­la na­dej­dzie. Go­to­wa two­je li­te­rac­kie uro­je­nia urze­czy­wist­nić i mnie po­sa­dzić,
że spę­dza­ni z to­bą słod­kie heu­res de con­fi­den­ce7.


 Za­pa­la
lam­pę. Mil­cze­nie.


EWA





obo­jęt­nie



Dłu­go się tak po świe­cie włó­czy­łeś?




TA­DE­USZ






pa­trzy na nią zdzi­wio­ny, ale wpa­da w ten sam ton

A dłu­go, pra­wie dwa la­ta.







EWA






Po­dob­no w Afry­ce by­łeś?




TA­DE­USZ





szy­der­czo



By­łem, ale tam wszyst­ko, co by­ło do od­kry­cia, to już
Stan­ley8 od­krył, a ja się za­ba­wia­łem po­lo­wa­niem na ty­gry­sy...
Masz ra­cję... ha... ha... ha... Ja je­stem stwo­rzo­ny na kon­kwi­sta­do­ra. Kie­dy w mo­ich oczach ty­grys dwóch Mu­rzy­nów
roz­szar­pał, tom do­praw­dy nie miał uczu­cia trium­fu...





EWA




szy­der­czo


 
Tyl­ko?




TA­DE­USZ






I... naj­prost­sza myśl prze­le­cia­ła mi przez gło­wę, że te­raz
na mnie ko­lej przyj­dzie.




EWA




 

drwią­co




I nie mia­łeś bro­ni przy so­bie?




TA­DE­USZ





tym sa­mym to­nem


 
Na­bo­je za­mo­kły.





EWA






I nie lę­ka­łeś się śmier­ci?



TA­DE­USZ





Pra­gną­łem jej. Toć to tak­że pięk­ne — być roz­szar­pa­nym
przez ja­kieś kró­lew­skie zwie­rzę.




EWA



Tak, to pięk­ne... Ale sły­szę, że Bron­ka wra­ca.


 Sły­chać,
jak drzwi od przed­po­ko­ju się otwie­ra­ją; gło­śna roz­mo­wa Bron­ki z Ka­zi­mie­rzem.

SCE­NA II



Bron­ka i Ka­zi­mierz wcho­dzą.






BRON­KA





sztucz­nie pod­nie­co­na



Ach, gdy­by­ście wie­dzie­li, co za cud­na jaz­da by­ła. Och, te
skry śnie­gu zmar­z­łe­go na lo­dzie, księ­życ, księ­życ... ach, ja­kie
to cu­dow­ne. Co, Ka­ziu, sam mó­wi­łeś, że to cu­dow­ne.

 zwró­co­na do Ewy Ju­tro ko­niecz­nie mu­sisz iść z na­mi, to wszyst­ko
jak­by dla cie­bie stwo­rzo­ne: śnieg, księ­życ i Ka­zio, Ka­zio. Ha...
ha... ha... patrz, Ka­zio ta­ki znu­dzo­ny, a nie wi­dzia­łam czło­wie­ka, któ­ry by się tak pięk­nie śli­zgał.




KA­ZI­MIERZ






Bron­ka, jak zwy­kle, prze­sa­dza, wca­le tak cu­dow­nie nie
by­ło. Staw nie był ca­ły za­mie­cio­ny, a ko­cha­na mo­ja bra­to­wa
ba­wi­ła się tym, że­by brnąć w śnie­gu po ko­la­na.




BRON­KA





roz­tar­gnio­na



Ach, jak on kła­mie, jak on kła­mie... O ty nie­do­bry...


na­gle do Ta­de­usza
Ta­dziu, mo­żeś nie­za­do­wo­lo­ny, że tak
dłu­go po­zwo­li­łam so­bie wol­no­ści uży­wać? Ale wi­dzisz, ko­cha­nie, wie­dzia­łam, że je­steś z mo­ją dro­gą Ewą, chcia­łam umyśl­nie, by­ście ra­zem zo­sta­li, chcia­łam, że­byś wresz­cie po ro­ku zrzu­cił ten ki­tel chrecz­ko­sie­ja i z Ewą po­bu­jał tam, gdzie mnie
bied­nej za wy­so­ko.

 Tu­li się do Ewy.Och, ja­kaś ty, Ewo, szczę­śli­wa, tyś cał­kiem in­na niż my wszyst­kie. Ach, jak cię do­brze
pa­mię­tam, wte­dy, gdy po mo­ich za­rę­czy­nach przy­je­cha­łam
do cie­bie. Sły­szysz, Ta­dziu? Po­kój był ta­ki sam, ta­ki sa­miu­teń­ki, jak ten, w któ­rym te­raz sie­dzi­my...

jak­by się ze
snu bu­dzi­łaEwa, to dziw­ne, ten po­kój był zu­peł­nie tak sa­mo
ume­blo­wa­ny jak nasz.




EWA






Ależ, Bro­niu, cóż w tym dziw­ne­go, to chy­ba już zu­peł­nie
przy­pad­ko­we.



TA­DE­USZ





zim­no



Wi­docz­nie ten sam ta­pi­cer urzą­dzał miesz­ka­nie pan­ny Ewy
i mo­je.




BRON­KA






Hm... oczy­wi­ście. Pa­mię­tasz, Ew­ciu, jak sie­dzia­ły­śmy
przy ko­min­ku? Pa­trzy­łaś w ogień, a ja ci opo­wia­da­łam bez
koń­ca, bez koń­ca, nie wiem już na­wet, co pa­pla­łam, tyś by­ła
ta­ka do­bra, ta­ka cier­pli­wa...
 Wy­bu­cha na­gle śmie­chem, Ta­de­usz pod­cho­dzi ku niej czu­le.


TA­DE­USZ






Co to­bie, dziec­ko ko­cha­ne, coś ty dziś ta­ka ner­wo­wa?




BRON­KA






Wi­dzisz, ja bym chcia­ła la­tać, la­tać wy­so­ko jak ptak, a tyl­ko
tak bi­ję skrzy­dła­mi o zie­mię i tak tę­sk­nię, i tak pra­gnę, pra­gnę
się wzbić, a skrzy­dła jak ołów...

 do EwyAch, Ewo, ja­kaś
ty szczę­śli­wa.




KA­ZI­MIERZ






Wi­dzisz, nie mó­wi­łem ci, że ta­ki for­sow­ny sport jest
nie­zdro­wy? Ty­le cię na­bła­ga­łem, na­pro­si­łem, nie chcia­łaś mnie
słu­chać, a te­raz bę­dziesz mu­sia­ła tę ca­łą ro­man­tycz­ną śli­zgaw­kę od­po­ku­to­wać.




BRON­KA




 


upar­cie



Otóż nie, wła­śnie nie, ja mam do­syć tych ner­wo­wych przy­pa­dło­ści, je­stem głu­pie, roz­ka­pry­szo­ne dziec­ko

 Wy­bu­cha na­gle
pła­czem, wy­bie­ga do przy­le­głe­go po­ko­ju. Ewa się zry­wa, chce
iść za nią. 




TA­DE­USZ






Niech pa­ni tu po­zo­sta­nie, ja ją sam wkrót­ce uspo­ko­ję.


Wy­cho­dzi za Bron­ką.


SCE­NA III


KA­ZI­MIERZ





nie­spo­koj­ny



Bron­ka chy­ba cho­ra, ca­ły dzień by­ła nie­spo­koj­na, ta­ka ja­kaś sztucz­nie pod­nie­co­na...





EWA.






Sa­ma je­stem zdzi­wio­na, nie wi­dzia­łam jej jesz­cze ta­kiej.




KA­ZI­MIERZ




 

na­gle



Ale pa­ni za­uwa­ży­ła, że Bron­ka od wczo­raj się zmie­ni­ła?




EWA






Przed chwi­lą po­wie­dzia­łam to sa­mo bra­tu pa­na.




KA­ZI­MIERZ






Za­uwa­ży­ła pa­ni jej nie­po­kój wczo­raj pod­czas wie­cze­rzy
i dziś przez ca­ły dzień?




EWA






Wła­śnie, zdzi­wio­na je­stem.




KA­ZI­MIERZ






I nie przy­pusz­cza pa­ni, co by mo­gło być przy­czy­ną tej
na­głej zmia­ny?




EWA






Nie.




KA­ZI­MIERZ






Hm... Ale pa­ni za­uwa­ży­ła pew­no, że i Ta­de­usz nie­swój,
za­my­ślo­ny, roz­tar­gnio­ny...




EWA






In­ne­go go nie zna­łam.




KA­ZI­MIERZ






Ale ja za to: przy­je­chał we­so­ły, szczę­śli­wy, stę­sk­nio­ny za
Bron­ką, daw­no go już nie wi­dzia­łem tak pew­ne­go si­ły i wia­ry
w sie­bie i swe szczę­ście.




EWA






Więc co?




KA­ZI­MIERZ





pa­trząc by­stro na nią



Otóż nie ro­zu­miem ta­kie­go na­głe­go prze­ło­mu.




EWA






Pan, zda­je mi się, mnie przy­pi­su­je wi­nę tej na­głej zmia­ny
hu­mo­ru?




KA­ZI­MIERZ






Czy za­uwa­ży­ła pa­ni, że Bron­ka dziś na śnia­da­nie przy­szła
z za­czer­wie­nio­ny­mi oczy­ma? Mógł­bym przy­siąc, że ca­łą noc
pła­ka­ła.




EWA






Pan są­dzi, że ja te­mu je­stem win­na?




KA­ZI­MIERZ






Ale gdzież tam, ani mi przez gło­wę nie prze­szło pa­nią
o coś po­są­dzać... Otóż tu cho­dzi zu­peł­nie o co in­ne­go... Nie
chciał­bym, aby pa­ni choć na se­kun­dę my­śla­ła, że ja mam za­miar
pa­nią ba­dać, ale od wczo­raj tak dziw­nie i wi­docz­nie sy­tu­acja
się zmie­ni­ła... Czu­ję w po­wie­trzu ja­kąś mgli­stą za­gad­kę, któ­rą
rad bym roz­wią­zać... Wi­dzi pa­ni, je­stem czło­wie­kiem ner­wo­wym, a ta­cy lu­dzie nie zno­szą par­no­ści przed bu­rzą.




EWA






Par­no­ści przed bu­rzą?




KA­ZI­MIERZ






Tak, tak, wszyst­ko jed­no jak to na­zwie­my, w każ­dym ra­zie, jest coś w po­wie­trzu, co ta­ka wraż­li­wa du­sza jak Bron­ka
in­stynk­tem od­czu­wa... O, sły­szy pa­ni, jak pła­cze?



W przy­le­głym po­ko­ju wi­dać Ta­de­usza, jak tu­li Bron­kę do sie­bie i sta­ra
się ją uspo­ko­ić. Mil­cze­nie.




KA­ZI­MIERZ na­słu­chu­jąc z co­raz więk­szym nie­po­ko­jem.




EWA zry­wa się i cho­dzi rów­nież nie­spo­koj­nie po po­ko­ju.




KA­ZI­MIERZ idzie za nią.




Sły­szy pa­ni?



EWA






Ci­cho... ci­cho...




KA­ZI­MIERZ




bie­rze ją za rę­kę, pro­wa­dzi ku oknu



Bądź­my szcze­rzy, ja pa­ni nie znam, ale to, co sły­sza­łem od
Bron­ki i od Ta­de­usza wy­star­czy mi, by so­bie dość ja­sne po­ję­cie o du­szy pa­ni od­two­rzyć.



EWA





obo­jęt­nie



Pa­nie, nie męcz mnie pan te­raz. Ja wiem prze­cież wszyst­ko, co mi pan chce po­wie­dzieć.




KA­ZI­MIERZ





Nie, nie, pa­ni te­go nie wie... Ja ni­g­dy się nie mie­sza­łem
do ni­czy­ich spraw, na­wet do ta­kich, któ­re mo­ich naj­bliż­szych,
naj­uko­chań­szych, a więc Bron­ki i Ta­de­usza do­ty­czą...




EWA






Więc mów­my otwar­cie: pan wie od Ta­de­usza, że je­go
i mnie łą­czy­ły ści­słe sto­sun­ki, wiem, że czę­sto do pa­na li­sty pi­sy­wał, w któ­rych oczy­wi­ście od­sło­nił przed pa­nem stan swo­jej
du­szy sprzed trzech, czte­rech lat. Pan wie o tym, że mnie ko­chał. Pan wie rów­nież, że ta­ką mi­łość śnieg przy­pró­szyć mo­że,
ale na to, by ją ogrzać, sil­niej­szą i na­mięt­niej­szą jesz­cze uczy­nić.




KA­ZI­MIERZ






To wła­śnie chcia­łem po­wie­dzieć.




EWA






Bron­ka opo­wia­da­ła pa­nu, że ją sza­le­nie ko­cha­łam, że by­ły­śmy nie­roz­dziel­ne w pen­sjo­na­cie. Wszak to wszyst­ko pa­nu
po­wie­dzia­ła?




KA­ZI­MIERZ






Tak. Wczo­raj dłu­go o tym mó­wi­ła.




EWA






Szcze­ry pan je­steś, więc i ja bę­dę szcze­rą. W pa­rę lat póź­niej przy­je­cha­ła jesz­cze do mnie ja­ko na­rze­czo­na Ta­de­usza,
roz­kosz­na, szczę­śli­wa, och, tak szczę­śli­wa, że cho­ciaż mo­je ser­ce dar­ło się na strzę­py, po­go­dzi­łam się z tą my­ślą, że zo­sta­nie
żo­ną czło­wie­ka, któ­re­go ja tak na­mięt­nie ko­cha­łam.




KA­ZI­MIERZ






Pa­ni go ko­cha­ła?




EWA






Tak, wte­dy, gdym go utra­ci­ła...

 Pa­trzą chwi­lę na sie­bie.
A te­raz pan chce się za­py­tać, dla­cze­go przy­jeż­dżam bu­rzyć
szczę­ście mo­jej przy­ja­ciół­ki, nie­praw­daż?




KA­ZI­MIERZ






Mo­że być, że przez chwi­lę na­su­nę­ło mi się ta­kie py­ta­nie,
ale to prze­cież zu­peł­nie nie­do­rzecz­ne... mó­wię otwar­cie, że
zbyt­niej sym­pa­tii do pa­ni nie ży­wię. Nie, nie, nie to chcia­łem
po­wie­dzieć. Tyl­ko, że ma­my bar­dzo ma­ło wspól­nych cech, ale
to mi nie prze­szka­dza być spra­wie­dli­wym...

na­glePa­ni
za­wsze tę­sk­ni­ła?




EWA gło­wę opar­ła o szy­by okna, mil­czy.




KA­ZI­MIERZ





Pa­ni za­wsze rwa­ła się do cze­goś, o czym pa­ni wie­dzia­ła,
że do­się­gnąć nie mo­że.




EWA od­wra­ca się ku nie­mu i mil­czy.


 
KA­ZI­MIERZ






Ca­łym pra­gnie­niem ży­cia pa­ni — zwią­zać i wlec za
so­bą czło­wie­ka, któ­ry z ni­g­dy nie­uga­szo­ną tę­sk­no­tą na oślep
za pa­nią pój­dzie.




EWA





go­rą­co




Tak.




KA­ZI­MIERZ




by­stro




I tym czło­wie­kiem jest Ta­de­usz?




EWA





z si­łą




Tak!




KA­ZI­MIERZ



by­stro




A Bron­ka?




EWA






Sły­szy pan, jak się te­raz szczę­śli­wie śmie­je... Wie pan,
co te­raz na­stą­pi?




KA­ZI­MIERZ






No?




EWA






Wej­dzie Bron­ka, rzu­ci mi się na szy­ję i bę­dzie mnie tak
go­rą­co, go­rą­co prze­pra­szać, że sce­nę zro­bi­ła... Pa­nie... księ­życ
świe­ci — po­daj mi pan mo­je fu­tro... przejdź­my się tro­chę...
znaj­dzie­my mo­że jesz­cze szczer­sze ak­cen­ty w na­szych zwie­rze­niach

Pa­trzy dłu­go na Ka­zi­mie­rza.Pan — wszak się pan nie
za­prze te­go?




KA­ZI­MIERZ






Cze­go?




EWA






Pan Bron­kę ko­cha!




KA­ZI­MIERZ




pa­trzy prze­cią­gle na nią


 

Tak.




EWA






Sły­szy pan jej śmiech? Och ten pięk­ny, srebr­ny, dziew­czę­cy śmiech.




KA­ZI­MIERZ






Chodź­my już, chodź­my.



SCE­NA IV



Bron­ka i Ta­de­usz wcho­dzą, trzy­ma­jąc się pod rę­kę, we­se­li i szczę­śli­wi — na po­zór.






BRON­KA





do Ewy


 
Dro­ga, ko­cha­na mo­ja Ew­ciu. Tak daw­no prze­cież już mnie
znasz. Wy­ście wszy­scy by­li za do­brzy dla mnie. Tyś mnie
psu­ła swo­ją do­bro­cią. Ta­de­usz do­szczęt­nie mnie ze­psuł. Ewuch­na, ty wiesz, że ja je­stem wa­riat­ka, mam ta­kie chwi­le, w któ­rych
je­stem cał­kiem nie­po­czy­tal­na.




EWA






Cze­muś ta­ka smut­na, za co ty mnie prze­pra­szasz?

Głasz­cze ją po twa­rzy.Och, ty mi­mo­zo mo­ja, ja­kaś ty ner­wo­wa
i prze­czu­lo­na...




BRON­KA






Dzie­cia­ko­wi moż­na by­ło wy­ba­czyć, że nie mo­że za­pa­no­wać
nad swo­imi ka­pry­sa­mi, ale mnie — nie wol­no.

 ner­wo­wo, szyb­ko
i bez­ład­nieWi­dzisz, cza­sem mnie ta­kie cięż­kie my­śli opa­da­ją.
Nie, to nie to, to nie to. To tak jest, jak wte­dy... Nie, to nie
jest wła­ści­wie prze­czu­cie nie­szczę­ścia... to tyl­ko da­le­kie, da­le­kie wspo­mnie­nie tych strasz­nych go­dzin, ja­kie dziec­kiem prze­ży­łam, kie­dy nada­rem­nie po ca­łym fol­war­ku szu­ka­łam mej sio­stry. Wie­dzia­łam, że się coś złe­go z nią sta­ło. Czu­łam to, czu­łam. Las ca­ły ob­szu­ka­łam, ca­ły brzeg rze­ki ob­le­cia­łam, wró­ci­łam prze­ra­żo­na i zdy­sza­na do do­mu.

 Co­raz wię­cej prze­ra­żo­na,
tu­li się co­raz sil­niej do Ewy.Ew­ciu! Ew­ciu! Zda­wa­ło mi się,
że coś mnie ści­ga, że coś mnie tar­ga za wło­sy... pa­dłam przed
we­ran­dą w tra­wę. Twarz ca­łą wtu­li­łam w dło­nie, aby nie spoj­rzeć za sie­bie, a oni szli... szli...




EWA






Kto?



BRON­KA






Chło­pi, a przy nich niań­ka mo­ja, i nie­śli na no­szach mo­ją
uko­cha­ną sio­strę... uto­pi­ła się w sta­wie...



EWA





mi­mo wo­li



W sta­wie?




BRON­KA






Tak — tak — w sta­wie.

do Ta­de­uszaKaż za­sy­pać ten staw.
Usta­wicz­nie przy­po­mi­na mi się ten czar­ny, głę­bo­ki ślep na­sze­go sta­wu...




TA­DE­USZ




Uspo­kój się Bron­ka, uspo­kój się, zro­bię wszyst­ko, cze­go
za­pra­gniesz. Chcesz, to wszyst­ko tu na­okół z zie­mią zrów­nam.


Na­gle po­iry­to­wa­ny, pa­trząc by­stro na Ewę, cze­go Bron­ka,
przy­tu­lo­na do Ewy, wi­dzieć nie mo­że.Tak, zro­bię to. Sta­wy
zie­mią za­sy­pię, drze­wa po­wy­ci­nam...




EWA






A mo­że pan i śnieg z zie­mi zmieść ka­że? Och dzie­ci,
dzie­ci... Te­raz na pa­na Ta­de­usza przy­szła ko­lej po­draż­nie­nia.




BRON­KA






Ta­dziu, czym ja cię dziś po­draż­ni­łam?




TA­DE­USZ






Ależ, Bro­nuś ko­cha­na, tyś mnie ni­czym nie po­draż­ni­ła,
wiesz tyl­ko, żem za­wsze smut­ny, gdy wi­dzę, że o tych wszyst­kich bo­le­snych wra­że­niach swe­go dzie­ciń­stwa przy mnie za­po­mnieć nie mo­żesz.



EWA





głasz­cząc ją po twa­rzy


 
Za­po­mnij, za­po­mnij. Po­zo­staw­cie mnie, pa­no­wie na chwi­lę
z Bron­ką, uspo­koi się przy mnie.




KA­ZI­MIERZ






Pa­ni ma słusz­ność, chodź, Ta­de­uszu.




TA­DE­USZ






Uspo­kój się, uspo­kój, Bro­nuś.




BRON­KA






Patrz, już je­stem spo­koj­na, ale idź­cie już, mnie tu z Ewą
bę­dzie do­brze, ona je­dy­na umia­ła mnie za­wsze uspo­ko­ić.



Ka­zi­mierz i Ta­de­usz wy­cho­dzą.



KA­ZI­MIERZ





zwra­ca się przy drzwiach




Pan­no Ewo, pa­ni mia­ła ocho­tę przejść się po par­ku!



EWA






O, póź­niej, póź­niej, jak Bron­ka już cał­kiem bę­dzie spo­koj­na.




BRON­KA






A to pój­dzie­my wszy­scy ra­zem.




EWA






Nie, nie, ko­cha­nie, ja chcę ci być mi­łym go­ściem, mło­de­mu mał­żeń­stwu gość mo­że bar­dzo prze­szka­dzać, gdy za du­żo
zmu­sza ich do te­go, by go ba­wić.

 wciąż ją głasz­czeCie­bie czar­ny ślep sta­wu stra­szy, a tu tak mi­luch­no w tym ką­ci­ku
z mę­żem ra­zem.



Ka­zi­mierz wy­cho­dzi już przy pierw­szych sło­wach.


SCE­NA V



BRON­KA






Ew­ciu, czy ja je­stem bar­dzo nie­zno­śna?




EWA





za­my­ślo­na


 
Nie, nie, tyl­ko mnie dzi­wi ten twój na­gły wy­buch.



BRON­KA





Nie bierz mi ni­cze­go za złe, Ew­ciu.



EWA.






Nie. Na­wet wte­dy...




BRON­KA





jak­by od­ga­du­jąc jej myśl




Kie­dy?



EWA






Na­wet wte­dy, gdy­by ta zmia­na, któ­ra za­szła w to­bie...


ury­waBądź szcze­rą, ty masz ja­kiś nie­okre­ślo­ny lęk... mo­że
to nie lęk, ale nie wi­dzę te­go za­ufa­nia, któ­re mia­łaś za­wsze do
mnie.




BRON­KA




po chwi­li




Je­stem szcze­ra, wszyst­ko ci szcze­rze po­wiem... Wi­dzisz,
tyś się tak zmie­ni­ła...



EWA





uśmie­cha­jąc się



Zmie­ni­łam się?




BRON­KA






Tak mi trud­no do­szu­kać się w to­bie mo­jej uko­cha­nej Ewy
sprzed pa­ru lat. Mam chwi­le, że mi się zda­je, iż ca­ła wiecz­ność spły­nę­ła od te­go cza­su, kie­dyś mnie tak ser­decz­nie do sie­bie tu­li­ła i mo­ją ra­dość od­czu­wa­ła, że Ta­de­usz bie­rze mnie za
żo­nę.



EWA





mi­mo wo­li



Tak, to już ca­ła wiecz­ność spły­nę­ła.




BRON­KA






Wi­dzisz, ja pa­trzę tak bez­rad­nie i z ta­kim lę­kiem na dno
tej wiecz­no­ści. Wi­dzisz, wi­dzisz, dla­te­go mi się ten czar­ny ślep9
sta­wu przy­po­mniał.

 Ewa głasz­cze ją po wło­sach.Mo­że
się tro­chę za­zię­bi­łam. Mo­że nie je­stem cał­kiem przy­tom­na,
ale do­tknię­cie twych rąk czu­ję in­ne, in­ne niż daw­niej. Daw­niej
by­ło to, jak­byś mnie mi­ło­ści styg­ma­tem prze­pa­lić chcia­ła, bo
wiesz, są do­tknię­cia, któ­re pa­rzą jak roz­pa­lo­ne że­la­zo, a te­raz
ta­kie ob­ce i da­le­kie... Wiesz, wiesz. O, cze­kaj tyl­ko: to jak­by
tę­sk­no­ta je­sie­ni z kasz­ta­no­wych alei żół­te li­sto­wie zgar­nia­ła...




EWA






Tę­sk­no­ta?




BRON­KA






Tak, tę­sk­no­ta! Ach, jak mnie prze­ra­ża two­ja tę­sk­no­ta! Pa­mię­tasz, gdy­śmy by­ły ra­zem w pen­sjo­na­cie, lę­ka­łam się two­jej
gwał­tow­nej i za­zdro­snej mi­ło­ści, te­raz się two­jej tę­sk­no­ty oba­wiam. Po­wiedz mi tyl­ko, Ewa, dla­cze­go ja się za­wsze cie­bie
lę­kać mu­sia­łam?




EWA






Po­słu­chaj mnie, ty je­steś te­raz roz­draż­nio­na, ale ja wszyst­ko w to­bie ro­zu­miem. Nie czu­ję świa­do­mie naj­mniej­szej zmia­ny wo­bec cie­bie, ale mo­że być, że rze­czy­wi­ście się zmie­ni­łam...
Nie je­steś mo­ją, nie­po­dziel­nie mo­ją, jak daw­niej... ty ko­chasz
mę­ża, mo­że nie­świa­do­mie lę­kasz się cze­goś nie­uchwyt­ne­go...
A ja wiem.

Na­gle śmie­je się.A mo­że ty, ko­cha­nie, je­steś za­zdro­sną? No, co? Po­wiedz mi szcze­rze.




BRON­KA






Nie, nie, nie je­stem za­zdro­sną, ale rze­czy­wi­ście cze­goś się
lę­kam...



EWA






Cze­go?




BRON­KA






Two­jej pięk­no­ści...




EWA






Co to zna­czy?




BRON­KA






Co to zna­czy? Wi­dzisz, mo­gła­by być ko­bie­ta pięk­ną,
o, naj­pięk­niej­szą ze wszyst­kich ko­biet na świe­cie, a ni­g­dy bym
się nie lę­ka­ła, bo wiem, że Ta­de­usz ani okiem na ta­ką pięk­ność nie rzu­ci. Aleś ty ina­czej pięk­na... Przy to­bie bu­dzą się
tę­sk­no­ty i pra­gnie­nia, któ­rych się nie zna­ło. Ty mo­żesz przy­kuć
i cią­gnąć za so­bą czło­wie­ka, choć nie wiesz, że ktoś w two­je
śla­dy idzie, a on znów nie wie, do­kąd go twój urok za­pro­wa­dzi... a jed­nak idzie na śle­po... przed sie­bie... da­lej... da­lej...




EWA






I do­kąd?



EWA






Ja nie wiem, nie wiem. Wi­dzisz, ja te­go wszyst­kie­go
nie ro­zu­miem, ja tyl­ko umiem czuć. Coś mi ca­łą du­szę
roz­pie­ra, gło­wę mi roz­sa­dza, a ja nie wiem, co to jest...


za­my­ślo­naKa­zio mó­wił mi dzi­siaj, że jest ja­kiś punkt,
w któ­rym wszyst­kie sprzecz­no­ści z so­bą się zle­wa­ją... nie pa­mię­tam do­brze, jak on to po­wie­dział, ale coś ta­kie­go, że sfe­ra
nie­skoń­cze­nie wiel­ka sta­je się płasz­czy­zną, a ja my­śla­łam o tym,
że ten czar­ny lej sta­wu mo­że się tak w nie­skoń­czo­ność po­głę­bić, że to, co by­ło do­łem, zle­wa się z nie­bem...

za­my­ślo­naDo­kąd? Al­bo w czar­ną ot­chłań sta­wu, al­bo wzwyż, wzwyż, ku
ma­je­sta­to­wi nie­ba...



EWA






Skąd ci te my­śli?




BRON­KA




 
pa­trzy na­gle by­stro na nią, a po­tem się uśmie­cha


 

Tak, tak, Ew­ciu, nie mo­że­my sie­bie od­na­leźć...

na­gle
tkli­wiePatrz, te­raz, kie­dy się coś ja­śniej­sze­go wy­ło­ni­ło z mo­ich prze­czuć, lę­ków, kie­dy po­czy­nam od­ga­dy­wać to, co w głę­bi
mo­jej nur­to­wa­ło, a na wierzch wy­do­być się nie mo­gło, te­raz
tak ci je­stem wdzięcz­ną... zno­wu wy­da­jesz mi się bliż­szą... Ale
dziw­ne... i we mnie po­czy­na się ja­kaś tę­sk­no­ta bu­dzić... A mo­że
ja za sła­ba, by móc tę­sk­nić? By móc znieść mę­czar­nię tę­sk­no­ty?




EWA






Za czym ty mo­żesz tę­sk­nić? Czyż wszyst­kie two­je tę­sk­no­ty nie zo­sta­ły już speł­nio­ne?



BRON­KA


Jed­na jesz­cze nie.



EWA






Wiesz ja­ka? Znasz ją?




BRON­KA






Jesz­cze nie, jesz­cze nie!




Mil­cze­nie.


 
SCE­NA VI


KA­ZI­MIERZ





wcho­dzi, nie­spo­koj­ny do Bron­ki




No, już się ko­cha­na mo­ja bra­to­wa uspo­ko­iła?




BRON­KA





prze­ska­ku­jąc na­gle do we­so­ło­ści



Idź so­bie, chcesz mnie zno­wu po­draż­nić. Do­syć już mam
two­jej fi­lo­zo­fii o tych sprzecz­no­ściach, któ­re się w ja­kimś punk­cie ze so­bą zlać mu­szą.




KA­ZI­MIERZ






żar­to­bli­wie



Nie bar­dzo ści­śle się wy­ra­zi­łaś, ale swo­ją dro­gą sa­ma na
so­bie mo­żesz ten fakt za­uwa­żyć. Przed chwi­lą smut­na, ka­pry­śna, już je­steś te­raz we­so­ła...




BRON­KA






To­bie te­go do­praw­dy nie mam do za­wdzię­cze­nia, bo ty
swo­ją znu­dzo­ną mi­ną mo­żesz czło­wie­ka do roz­pa­czy do­pro­wa­dzić?




KA­ZI­MIERZ






Cze­kaj, ju­tro jesz­cze wię­cej znu­dzo­ną mi­nę u mnie zo­ba­czysz.



BRON­KA






Pięk­nie dzię­ku­ję.




KA­ZI­MIERZ




 

do Ewy



No, mo­że się pa­ni te­raz ze mną przej­dzie. Ta­de­usza za­przą­głem na chwi­lę do ro­bo­ty w ja­kiejś ma­jąt­ko­wej spra­wie,
o któ­rej żad­ne­go nie mam wy­obra­że­nia.




EWA






A ty, Bron­ka, za­po­mnij twych uro­jeń, spo­cznij, spo­cznij...

obej­mu­je Bron­kę, kła­dzie ją na szez­lon­gu i przy­kry­wa sza­lem. 


BRON­KA






Och, jak mi do­brze, jak mi do­brze.



Ewa i Ka­zi­mierz wy­cho­dzą.



 
SCE­NA VII


BRON­KA





le­ży chwi­lę, pod­no­si się z wol­na na szez­lon­gu, na­słu­chu­je
trwoż­nie, po­tem zza sta­ni­ka wyj­mu­je list, pa­trzy na nie­go, ca­łu­je
go, za­kry­wa twarz li­stem i pła­cze ci­cho.

Ta­dziu, mój Ta­dziu je­dy­ny!




Za­sło­na spa­da.
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    AKT TRZE­CI

SCE­NA I



BRON­KA, TA­DE­USZ





Przez okna, ja­sno oświe­tlo­ne, wi­dać, jak z wol­na idą przez oszklo­ną oran­że­rię do
sa­lo­nu. Wcze­sny po­ra­nek. Słoń­ce czer­wie­ni się na śnie­gu po­za okna­mi. Bron­ka
wcho­dzi pierw­sza, opie­ra się o szez­long.


 


BRON­KA






Ni­g­dzie spo­ko­ju, ni­g­dzie spo­ko­ju zna­leźć nie mo­gę.
Ni­g­dzie, ni­g­dzie. A tak się chcia­łam do cie­bie przy­tu­lić i uko­je­nie przy to­bie zna­leźć... Ta­dziu — Ta­dziu... Co się z na­mi
sta­ło?




TA­DE­USZ






Ależ, dziec­ko dro­gie, ko­cha­ne... Czy nie mo­żesz zro­zu­mieć, że je­steś po­draż­nio­na? Czyś za­po­mnia­ła już, jak pła­ka­łaś, gdym na je­den ty­dzień od­jeż­dżał od cie­bie?




BRON­KA






O nie, nie. To by­ło co in­ne­go... Wte­dy to był tyl­ko ta­ki
żal roz­piesz­czo­nej ko­bie­ty i oba­wa tej strasz­nej tę­sk­no­ty, gdy
cię przez ty­dzień ca­ły, po­myśl tyl­ko, przez ty­dzień ca­ły wi­dzieć
przy so­bie nie bę­dę.




TA­DE­USZ






A te­raz, cóż te­raz? Prze­cież je­stem przy to­bie, dniem i no­cą je­stem przy to­bie.




BRON­KA






A du­sza two­ja gdzie błą­ka?




TA­DE­USZ






Mo­ja du­sza?

 po­waż­nieZa­wsze i za­wsze przy to­bie.




BRON­KA






gwał­tow­nie



Przy mnie? Po­wiedz mi raz jesz­cze; że za­wsze; za­wsze
du­sza two­ja przy mnie.




TA­DE­USZ




moc­no




Za­wsze!


Cho­dzi wzdłuż i wszerz po­ko­ju, głę­bo­ko za­mo­ny­ślo­ny, Bron­ka śle­dzi je­go ru­chy.

BRON­KA






Za­wsze przy mnie?



TA­DE­USZ






Mó­wię ci szcze­rze, żem raz po raz daw­niej już czuł ta­ką
wiel­ką tę­sk­no­tę, któ­ra mi ser­ce i mózg szar­pa­ła...



BRON­KA

 
prze­ry­wa gwał­tow­nie


Tę­sk­no­tę!? I ty czu­łeś tę­sk­no­tę. Za czym, za czym ty czu­łeś tę­sk­no­tę?




TA­DE­USZ






Uspo­kój się, Bro­nuś, wiesz nad­to do­brze, jak cię ko­cham.
Tę­sk­no­ty za ni­kim czuć nie mo­głem, prócz...




BRON­KA




 
z krzy­kiem



Prócz... po­wiedz mi!



TA­DE­USZ





głasz­cze ją


 
Prócz... za tę­sk­no­tą...




BRON­KA





wsta­je


 
Co? — tę­sk­no­tę za tę­sk­no­tą!! Co to ma zna­czyć?




TA­DE­USZ






Nie bądź tyl­ko tak prze­ra­żo­na. Po­zwól­że z so­bą spo­koj­nie po­mó­wić... Siądź, Bro­niu, mo­ja uko­cha­na, siądź, ja ci
wszyst­ko opo­wiem... tę­sk­no­ta za tę­sk­no­tą... hm... hm. Ot,
wi­dzisz, jak by­łem mło­dy, tom szar­pał zie­mię z tę­sk­no­ty, nie
wie­dzia­łem, co po­cząć, bom tę­sk­nił, by speł­nić coś tak wiel­kie­go, moc­ne­go i pięk­ne­go, cze­go do­tych­czas ża­den czło­wiek
nie speł­nił...




BRON­KA






A mo­że ja ci prze­szko­dzi­łam?



TA­DE­USZ






Nie, nie, Bron­ka, nie. To daw­no, daw­no już te­mu... Czu­łem wte­dy ta­ki nad­miar sił, że zda­wa­ło mi się, że ca­ły świat ze
sie­bie wy­ło­nię... Ha... ha... ha... Chło­ną­łem w sie­bie na­ukę,
grze­ba­łem w od­wiecz­nych śmie­ciach wie­dzy ludz­kiej, świat ca­ły
zje­cha­łem, by speł­nić za­kon w du­szy mej wy­pi­sa­ny, stwo­rzyć
ja­kiś wiel­ki czyn...



BRON­KA






I ja, ja mar­na ko­bie­ta prze­szko­dzi­łam ci w tym?



TA­DE­USZ






Och nie, sto­kroć ra­zy nie — to zu­peł­nie co in­ne­go. Ka­zi­mierz i ja, my­śmy ostat­ni z na­sze­go ro­du... Ka­zi­mierz tę­sk­no­ty
nie znał, a mo­że ją znał... Ja nic nie wiem o Ka­zi­mie­rzu...


Chwi­la mil­cze­nia.

BRON­KA






Mów, mów da­lej.




TA­DE­USZ






Nic wię­cej nie mam do po­wie­dze­nia.





BRON­KA






Ta­dziu! Czyś ty przy mnie utra­cił tę tę­sk­no­tę?




TA­DE­USZ






Wi­dzisz — jak ja ci mam na two­je py­ta­nie od­po­wie­dzieć?
Ja

 ją­ka­jąc sięuczu­łem na­gle ta­ką nie­moc w so­bie, by­łem znu­żo­ny, zre­zy­gno­wa­ny — i czu­łem ta­kie nie­skoń­cze­nie wiel­kie
pra­gnie­nie spo­ko­ju, uko­je­nia...




BRON­KA
A więc ja by­łam tyl­ko tą nie­mą po­dusz­ką pod twą sko­ła­ta­ną gło­wę?




TA­DE­USZ






smut­no



Cze­mu ty, Bron­ka, rzu­casz się tak na mnie?




BRON­KA






Ja się na cie­bie nie rzu­cam, ale we mnie bu­rzy się wszyst­ko na myśl, żem by­ła do­tych­czas tyl­ko two­im pie­ści­deł­kiem,
two­ją to­wa­rzysz­ką, z któ­rą tak mi­ło by­ło ga­wę­dzić w tym pie­kiel­nym, prze­klę­tym kąt­ku przy ko­mi­nie...




TA­DE­USZ






Uspo­kój się, Bron­ka, uspo­kój. Dla­cze­go nie mo­żesz słu­chać spo­koj­nie te­go, co ci mó­wię. Prze­cież ja nic wię­cej nie
chcia­łem po­wie­dzieć nad to, że przy to­bie zna­la­złem spo­kój
i szczę­ście, że przy to­bie za­po­mnia­łem tę­sk­nić, boś ty wszel­ką
mo­ją tę­sk­no­tę za­spo­ko­ić zdo­ła­ła.




BRON­KA





pa­trzy na nie­go dłu­go i chwy­ta go za rę­ce


 
A dla­cze­goś po­czął tę­sk­nić za two­ją tę­sk­no­tą?




TA­DE­USZ




 
z ci­chym uśmie­chem




Dla­cze­go ty te­raz tę­sk­nisz za tym, żeś ni­g­dy przed­tem nie
tę­sk­ni­ła?
Mil­cze­nie.


BRON­KA




 

za­my­ślo­na



A praw­da.

po chwi­liPy­ta­łeś się mnie przed chwi­lą,
dla­cze­go te­raz je­stem smut­na i po­draż­nio­na, te­raz, kie­dy już
wró­ci­łeś ta­ki moc­ny, ta­ki szczę­śli­wy, ta­ki pie­kiel­nie stę­sk­nio­ny... za two­ją Ewą!




TA­DE­USZ






prze­ra­żo­ny


 
Ewą?




BRON­KA





nie ha­mu­jąc się już
 
Ewą! Ewą! Tak, Ewą! Są­dzisz, żem nie wi­dzia­ła, jak
drgną­łeś, jak się prze­ra­zi­łeś, gdy ona sta­nę­ła tam na pro­gu na­sze­go do­mu? Są­dzisz, że ja tyl­ko na to je­stem, by być two­im pie­ści­deł­kiem, po­dusz­ką pod twą zmę­czo­ną gło­wę, i nie czuć, nie
czuć tej strasz­li­wej tę­sk­no­ty, któ­ra cie­bie ode mnie od­ry­wa!?


Szar­pie go, ale na­gle opa­da bez­sil­na i pa­trzy na nie­go zdu­mio­na i pra­wie nie­przy­tom­na.Ta­dziu, prze­pra­szam cię, zda­je
mi się, żem ro­bi­ła ci wy­rzu­ty z two­jej tę­sk­no­ty... wiesz, to nie­spra­wie­dli­we wy­rzu­ty, bo i mo­ja tę­sk­no­ta wy­bie­gła da­le­ko
po­za cie­bie.




TA­DE­USZ





ta­jem­ni­czo



Bron­ka, za czym?




BRON­KA






z sil­nym wy­bu­chem


 
Za Ewą, za Ewą, za Ewą!



TA­DE­USZ




ta­jem­ni­czo



To i cie­bie też za­ra­zi­ła?



BRON­KA




opa­da­jąc



Tak i mnie też...



SCE­NA II


Ka­zi­mierz wcho­dzi, pa­trzy zdzi­wio­ny.




KA­ZI­MIERZ






Co, wy­ście już na no­gach? Cóż tak wcze­śnie?




TA­DE­USZ





si­ląc się na swo­bo­dę


 
Wła­śnie chcia­łem się cie­bie za­py­tać: Ty już na no­gach?
Co tak wcze­śnie?



KA­ZI­MIERZ





Hm, ja czy­ta­łem ca­łą noc, po­tem chcia­łem się orzeź­wić,
po­sze­dłem na prze­chadz­kę. Wra­ca­jąc z par­ku, wi­dzę ze zdu­mie­niem świa­tło w oknach sa­lo­nu, wstą­pi­łem zo­ba­czyć, co się
tu sta­ło nie­zwy­kłe­go, a te­raz pój­dę spać.




BRON­KA





Nic, nic się nie sta­ło. Co się mia­ło stać? Tyl­ko te wa­sze
za­gad­nie­nia o ce­lach ży­cia, o wyj­ściu sa­me­go z sie­bie, szu­ka­nie
cze­goś, co się uchwy­cić nie da, a co mo­że wca­le nie ist­nie­je,
tak mnie ze snu wy­bi­ły i tak roz­draż­ni­ły, że cał­kiem Ta­de­uszo­wi spać nie po­zwo­li­łam.



TA­DE­USZ





tro­skli­wie



A mo­że, Bro­nuś, te­raz po­ło­żysz się spać?



Ca­łu­je ją w rę­kę.
Idź, idź Bro­nuś, po­łóż się; wi­dzisz, ja tak­że spo­cznę.




BRON­KA




ży­wo


 

Nie, nie... i ty Ka­ziu, też zo­stań, zo­stań. Nam tak do­brze
z to­bą...



KA­ZI­MIERZ



śmie­je się z przy­mu­sem




Sły­szysz, Ta­de­uszu? Te­raz, jak ty tu je­steś, to Bron­ce do­brze ze mną, te­raz je­stem pa­ra­wa­ni­kiem, to zno­wu wy­god­nym
me­bel­kiem, któ­ry dys­kret­nie sam sie­bie usu­wa, wie, kie­dy
wejść, kie­dy wyjść...



BRON­KA






Ty, nie­go­dzi­wy.




KA­ZI­MIERZ




do Ta­de­usza


A gdy cie­bie nie by­ło, to po­wie­dzia­ła, żem nie­zno­śny, żem
wniósł at­mos­fe­rę nu­dy i zmę­cze­nia w twój dom, co chwi­la bie­gła bu­dzić pan­nę Ewę...




BRON­KA





na­gle z uda­nym zdu­mie­niem



Wiesz, Ta­de­usz, ja­kie to nie­po­ję­te. Przez ca­ły czas, jak
cie­bie tu nie by­ło, to Ewa cier­pia­ła na usta­wicz­ną sen­ność, ca­ły
dzień spa­la.




TA­DE­USZ




roz­tar­gnio­ny


Spa­ła?... Ca­ły dzień spa­ła? Hm...

Wsta­je, idzie wzdłuż
i wszerz po­ko­ju.Więc słu­chaj, Ka­ziu, ten twój in­te­res ma­jąt­ko­wy rze­czy­wi­ście bar­dzo za­gma­twa­ny. My­ślę i my­ślę usta­wicz­nie, al­bo brak ja­kichś pa­pie­rów, al­bo też ra­chun­ki się nie
zga­dza­ją.

 we­so­łoSłu­chaj, Bron­ka, ubierz się, każ przy­go­to­wać
śnia­da­nie, każ za­prząc do sa­nek, po­tem co koń wy­sko­czy po­przez po­le, po­przez la­sy...



BRON­KA




Tak, tak... po­przez po­le — po­przez la­sy — och, jak to pięk­ne,


roz­wią­zu­je gwał­tow­nym ru­chem wło­sya w tym wie­trze, w tym
pę­dzie, mo­je wło­sy, patrz, tak, o tak.

Roz­wie­wa swo­je wło­sy, za­krę­ca je zno­wu szyb­ko, zry­wa się.I tak ca­łą pier­sią wdy­chać,
wchła­niać w sie­bie tę ot­chłań nie­bie­ską przed na­mi.

Od­dy­cha
głę­bo­ko i wy­cią­ga ra­mio­na... na­gle z fi­lu­ter­nym uśmie­chem do
Ta­de­usza.Patrz tyl­ko, ja­ki Ka­zi­mierz zdzi­wio­ny, on my­ślał,
że ja cał­kiem nie umiem tę­sk­nić za bu­rzą wi­chru, za nie­bie­ską
ot­chła­nią...



KA­ZI­MIERZ



Ależ, prze­ciw­nie, ja nie pa­trzy­łem zdu­mio­ny, ja tyl­ko za­zdrosz­czę lu­dziom, któ­rzy za czymś jesz­cze tę­sk­nić umie­ją.




BRON­KA



Sły­szysz, Ta­dziu, ach ja­ki on na­iw­ny, za­zdro­ści lu­dziom,
któ­rzy tę­sk­nią. No, ale idź, Ta­dziu, idź, za­łatw tę spra­wę, to
chy­ba dłu­go nie po­trwa.



TA­DE­USZ






Pół go­dzi­ny naj­wy­żej.



BRON­KA





sztucz­nie



A ja bę­dę tym­cza­sem uczy­ła Ka­zia tę­sk­nić.




TA­DE­USZ




Do­bry po­mysł, do­bry po­mysł.


Wy­cho­dzi.

SCE­NA III



BRON­KA, KA­ZI­MIERZ








BRON­KA






pod­cho­dzi ku por­tie­rom, przez któ­re Ta­de­usz wy­szedł,
roz­glą­da się, a po­tem pod­cho­dzi do Ka­zi­mie­rza i chwy­ta go za rę­kę.


 
Czy ty wiesz, do­kąd on te­raz po­szedł?




KA­ZI­MIERZ





Wiem.



BRON­KA



Ty wiesz? Ty te­go nie mo­żesz wie­dzieć Czy ty są­dzisz, że
on po­szedł two­je spra­wy za­ła­twiać?




KA­ZI­MIERZ






Wiem, że nie.




BRON­KA




 
z mo­cą


 

Do Ewy po­szedł, do Ewy, do Ewy!




Mil­cze­nie.


 


BRON­KA






To tak być mu­si?




KA­ZI­MIERZ






Ha, ta­ki los czło­wie­czy, jak czło­wie­ka szarp­nie ta­ka strasz­na tę­sk­no­ta, by wyjść po­za sie­bie i wszyst­ko, gdy żad­ne szczę­ście, żad­na roz­kosz nie wy­peł­ni du­szy, nie jest w sta­nie ujarz­mić
te­go we­wnętrz­ne­go nie­po­ko­ju, okieł­zać te­go wście­kłe­go roz­pę­du, któ­ry gna, gna i gna czło­wie­ka na oślep, po tru­pach, po
ofia­rach swej zbrod­ni, przed sie­bie na­przód...




BRON­KA




 
prze­stra­szo­na




To sil­niej­sze niż hu­ra­gan, co od­wiecz­ne dę­by z ko­rze­nia­mi wy­ry­wa?




KA­ZI­MIERZ





Sil­niej­sze.




BRON­KA






Nie­prze­zwy­cię­żal­ne?




KA­ZI­MIERZ






Nie.




BRON­KA




ta­jem­ni­czo


 

Ale sil­niej­sze od Ewy, nie­praw­da?




KA­ZI­MIERZ





po­trzą­sa gło­wą



Nie­ste­ty, nie.




BRON­KA




zry­wa się


Nie, mó­wisz, nie.

zroz­pa­czo­naPo­wiedz mi, cze­mu nie,
cze­mu nie?




KA­ZI­MIERZ






Bo Ewa jest tą tę­sk­no­tą. On za nią nie tę­sk­ni, on mo­że jej wca­le nie wi­dzi, nic o niej nie wie, ale wi­dzisz to tak,
jak­by by­ła w nim, jak­by go szar­pa­ła, jak­by go sma­ga­ła w ja­kiś
strasz­li­wy po­ścig.




BRON­KA






Za czym, po­wiedz mi, za czym?




KA­ZI­MIERZ






Te­go nikt nie wie, nie wie­dział, nie ro­zu­miał ani nie zro­zu­mie. Mil­cze­nie.




BRON­KA






Cóż ja po­cznę nie­szczę­śli­wa? Och i ja tę­sk­nię, i ja tę­sk­nię,
ale za je­go du­szą. Bo­że naj­droż­szy, ja­ka ja śle­pa by­łam, jak
mo­ja du­sza ośle­pła od te­go sza­łu i te­raz do­pie­ro zro­zu­mia­ła,
że on ni­g­dy do mnie nie na­le­żał.




KA­ZI­MIERZ





smut­no



Słu­chaj, Bron­ka, ja na oczach two­jej du­szy tej ope­ra­cji
ro­bić nie chcia­łem. Wie­dzia­łem do­brze i wi­dzia­łem, że on ni­g­dy two­im nie był, dla­te­go by­łem tak smut­ny. Głę­bo­ki smu­tek
po­kry­wa­łem ma­ską nu­dy i zo­bo­jęt­nie­nia, co mi się zresz­tą nie
za­wsze uda­wa­ło, ale my­śla­łem, że się te chmu­ry roz­pro­szą...




BRON­KA






Cze­muś mi te­go nie po­wie­dział, cze­muś mi te­go za­raz nie
po­wie­dział? By­ła­bym mia­ła czas ochło­nąć, a tak to spa­dło na­gle jak grom. Du­sza mo­ja jak pio­ru­nem roz­trza­ska­na wierz­ba,
ty­siąc szczap wo­kół ko­rze­ni, któ­re się już też z zie­mi wy­nu­rza­ją. Cze­muś mi nie po­wie­dział? Cze­muś mi oczu nie roz­two­rzył?




KA­ZI­MIERZ






Słu­chaj mnie, Bron­ka, spo­koj­nie, za­raz zro­zu­miesz, dla­cze­go.




BRON­KA






Ka­ziu, ja­kiś ty dziw­ny, co ci się sta­ło?



KA­ZI­MIERZ






Co mi się sta­ło? Toś ty też do­pie­ro te­raz przej­rza­ła, coś
już od ty­go­dnia po­win­na by­ła wie­dzieć?








BRON­KA nie­śmia­ło pa­trzy na nie­go wy­lęk­nio­ny­mi oczy­ma.


 

KA­ZI­MIERZ






Nie lę­kaj się, Bron­ka, nic strasz­ne­go... Po­wiem ci pro­sto
i szcze­rze. Z wol­na w cią­gu dłu­gich ty­go­dni po­ko­cha­łem cię
mo­ją pierw­szą mi­ło­ścią, bom, Bron­ka, ni­g­dy do­tąd nie ko­chał.
A du­sza mo­ja by­ła zim­na, bia­ła i czy­sta jak ten śnieg, tam, na
po­lu. Dla­cze­gom cię po­ko­chał, dla­cze­go z go­dzi­ny na go­dzi­nę
mi­łość mo­ja się po­głę­bia­ła i sil­niej, sil­niej się we mnie roz­ra­sta,
toś mo­że zro­zu­mia­ła z te­go wszyst­kie­go, com ci o so­bie mó­wił.
Zresz­tą, to zu­peł­nie obo­jęt­ne...

Pa­trzy na nią z ci­chym uśmie­chem.tyl­ko nie bądź tak prze­ra­żo­na. Mo­gła­byś wte­dy z prze­ra­że­niem się co­fać i z po­ko­ju ucie­kać, gdy­bym ja li­czył na two­ją wza­jem­ność, ale ja na nią nie li­czę ani też jej nie chcę. Cho­ciaż­bym wie­dział, żeś mi wza­jem­na, to­bym ani na chwi­lę się
nie wa­hał wza­jem­ność two­ją ze wstrę­tem od­rzu­cić. Nie dla­te­go, żeś mo­ją bra­to­wą, ale dla­te­go, że du­sza two­ja o in­ną się
otar­ła, sil­niej­szą mo­że od mo­jej.




BRON­KA






Ci­cho, Ka­ziu, ja cie­bie nie ro­zu­miem.



KA­ZI­MIERZ





zmę­czo­ny



To nic nie szko­dzi, umiem my­śleć dzień i noc o to­bie, ko­chać cię i pie­ścić, i umiem nie my­śleć o tym, że je­steś żo­ną
me­go bra­ta, i umiem ani na chwi­lę, choć­by naj­od­le­glej­szą my­ślą
nie zbru­kać cie­bie w god­no­ści pa­ni do­mu mo­ich pra­oj­ców
i żo­ny me­go bra­ta, któ­re­go tak sa­mo ko­cham, jak ty.




BRON­KA



pod­cho­dzi ku nie­mu i głasz­cze ci­cho je­go wło­sy


 
Nie mów już o tym, nie mów.




KA­ZI­MIERZ






Oczy­wi­ście, że ci już o mo­jej mi­ło­ści mó­wić nie bę­dę.
Tyl­ko ro­zu­miesz tę tę­sk­no­tę czło­wie­ka, któ­ry prze­waż­nie żył
w mę­tach, w bru­dach ży­cia, w ca­łym tym bło­cie, co się świa­tem i ży­ciem na­zy­wa? Za­pra­gną­łem schwy­cić to błęd­ne świa­tło, co mknie nad tym ba­gnem i ka­łu­żą ży­cia, chcia­łem od­czuć
tę roz­kosz, gdy wy­po­wiem to sło­wo „ko­cham”.



Mil­cze­nie, trzy­ma­ją się za rę­ce i sie­dzą obok sie­bie. Po dłu­giej
chwi­li.





KA­ZI­MIERZ






Je­stem szczę­śli­wy, że zro­bi­łem ta­ki pięk­ny ob­ra­chu­nek
z ca­łym mo­im ży­ciem... Jed­na mo­ja tro­ska, je­den strasz­ny ból:
jak ty to ścier­pisz?




BRON­KA





prze­ra­żo­na



Co ścier­pię, co?



KA­ZI­MIERZ





Słu­chaj, Bron­ka, z roz­ko­szą pa­trza­łem, jak czło­wiek w to­bie w cią­gu ostat­nich dni rósł i po­tęż­niał, jak wal­czy­łaś z so­bą,
z ja­kim strasz­nym tru­dem ję­łaś so­bie uświa­da­miać wszyst­ko to,
co na dnie twej du­szy drze­ma­ło. Cie­szy­łem się już, nie jak
czło­wiek, któ­ry ko­cha, ale jak ar­ty­sta, gdyś no­we sło­wa two­rzy­ła
dla wszyst­kie­go te­go, co du­sza two­ja w tych cier­pie­niach ro­dzi­ła... Bron­ka, bądź sil­ną i pięk­ną, po­chwyć w gó­rze w sam
czas ten obuch, któ­ry ci ma gło­wę zmiaż­dżyć.




BRON­KA





roz­draż­nio­na



Co mnie mo­że zmiaż­dżyć?




KA­ZI­MIERZ




twar­do




Ta­de­usz two­im nie był i nie bę­dzie. Du­sza je­go po­le­ci,
a chcesz tru­pa mieć przy so­bie, to miej.
 



BRON­KA






Kła­miesz.




KA­ZI­MIERZ





smut­no

Gdy­bym nie gar­dził two­ją wza­jem­no­ścią, to mo­że bym się
do tak nędz­nych środ­ków ucie­kał; gdy­bym cie­bie nie ko­chał,
gdy­bym nie miał tej krwi w so­bie, któ­ra we mnie pły­nie, to
mo­że bym się cie­szył, że ci mo­gę ser­ce roz­ra­nić. Nie mó­wi­łem
ci te­go wszyst­kie­go, cho­ciaż o wszyst­kim wie­dzia­łem, a te­raz,
gdy już nic zmie­nić się nie da, pra­gnął­bym za­har­to­wać two­ją
du­szę...




BRON­KA





pa­trzy na pół błęd­nie na Ka­zi­mie­rza

Więc do­brze! Bę­dę te­raz sil­ną, bę­dę pięk­ną. A ty, ty mi
po­mo­żesz?




KA­ZI­MIERZ






W czym ja ci mo­gę po­móc?




BRON­KA




 
z tłu­mio­nym krzy­kiem




Ja ją za­bi­ję, za­bi­ję, za­bi­ję! I ty mi po­mo­żesz!




KA­ZI­MIERZ






Ja — nie.




BRON­KA





śmie­je się wzgar­dli­wie



I ty, ty po­wie­dzia­łeś, że mnie ko­chasz? I ty, z któ­re­go
słów wy­czu­wa­łam, że wszyst­ko je­steś w sta­nie dla mnie zro­bić
i każ­dą ofia­rę dla mnie z sie­bie po­nieść, te­raz się co­fasz?



KA­ZI­MIERZ





Ja się wca­le nie co­fam, nie poj­mu­ję tyl­ko, dla­cze­go bym
miał przy­kła­dać rę­kę do ta­kiej bez­ce­lo­wej i bez­myśl­nej zbrod­ni, któ­rą mo­że co naj­wy­żej obłęd sa­micz­ki po­dyk­to­wać, ale
ni­g­dy praw­dzi­wa si­ła i pięk­ność ko­bie­ty.



BRON­KA





co­raz gwał­tow­niej


 
Czło­wie­ku, co ty mó­wisz; czy ty nie masz krwi i ser­ca?
Po­wiedz, jak ty ko­chasz, czym ty ko­chasz? Ta two­ja mi­łość
nie jest ni­czym wię­cej, jak tyl­ko piesz­cze­niem się dźwię­kiem
pięk­nych słów i ni­czym wię­cej, jak tyl­ko roz­ko­szą sen­nych ro­jeń i ma­ja­czeń.



KA­ZI­MIERZ





pa­trzy na nią prze­cią­gle


 
Obłęd­ny ból prze­ma­wia przez cie­bie, a zresz­tą masz słusz­ność, nie­zdol­ny je­stem, a mo­że za sil­ny do wa­szej krwio­żer­czej mi­ło­ści, jej krwio­żer­czej cno­ty i jej krwio­żer­czej zbrod­ni...

Pod­no­si się i z wol­na idzie ku wyj­ściu. Bron­ka pa­trzy za nim,
po­tem pod­bie­ga do nie­go, chwy­ta go za rę­kę i cią­gnie na po­wrót
do po­ko­ju. 



BRON­KA






Nie od­chodź, nie od­chodź, mój bra­cie je­dy­ny. Wi­dzisz,
już oprzy­tom­nia­łam, tyś, tyś je­den prze­mó­wił do mo­jej du­szy.
Wi­dzisz, ja też mam du­szę, Ka­ziu, ta­ką sko­ła­ta­ną du­szę, ale
do­syć du­żą na to, by ogar­nąć ca­łą pięk­ność i do­broć two­ich
słów, by po­mie­ścić cho­ciaż cząst­kę two­je­go smut­ku i two­jej
tę­sk­no­ty. Bo, po­wiedz szcze­rze, Ka­ziu, ty też tę­sk­nisz?




KA­ZI­MIERZ






Te­raz nie, te­raz nie. Przez cie­bie do­ko­na­ła się we mnie
mo­ja tę­sk­no­ta.




BRON­KA






po­wta­rza bez­myśl­nie


Prze­ze mnie... prze­ze mnie... prze­ze mnie...
 
 na­gle
Prze­ska­ku­je do we­so­ło­ści.Ka­ziu, czyś ty mi rze­czy­wi­ście
mó­wił, że mnie ko­chasz?
 


KA­ZI­MIERZ





za­my­ślo­ny


 
Mó­wi­łem.



BRON­KA






I mó­wi­łeś, że gar­dził­byś mną, gdy­bym ci się od­wza­jem­ni­ła?



KA­ZI­MIERZ






Mó­wi­łem.



BRON­KA






I mó­wi­łeś, żeś za dum­ny, za czy­sty, by naj­lżej­szą my­ślą
po­żą­da­nia ska­lać pa­nią do­mu twych pra­oj­ców i żo­nę bra­ta
twe­go?




KA­ZI­MIERZ






Mó­wi­łem — i to jest ca­łą tre­ścią mej du­szy.




BRON­KA





chwy­ta go na­gle za rę­ce


 
Och, ty, bra­cie mój.


 Obej­mu­je na­gle je­go szy­ję, tu­li je­go
gło­wę do swych pier­si, po­tem prze­chy­la się na ra­mię Ka­zi­mie­rza na pól sen­nie.Tak mi się du­sza wy­czer­pa­ła, ta­kam sen­na,
tak bym chcia­ła, byś mnie ko­ły­sał, ko­ły­sał bez koń­ca, do ta­kie­go ci­che­go, wiecz­ne­go snu, boś ta­ki nie­skoń­cze­nie, nie­skoń­cze­nie do­bry...


 Na­gle zry­wa się.Ka­ziu, ty wiesz, czym ja je­stem?




KA­ZI­MIERZ




Wiem.




BRON­KA






Po­wiedz mi, po­wiedz, czym je­stem?



KA­ZI­MIERZ






Bia­łym, czy­stym śnie­giem, któ­ry na zmar­z­łą gru­dę zie­mi
opad­nie, ugrze­je, otu­li te­go tru­pa, do­pó­ki nie od­ży­je, bu­dzić się nie po­cznie, i z cie­płe­go już ło­na, z ziarn, zda się
zmar­z­łych ziarn, no­we, świe­że kieł­ki pusz­czać po­cznie...




BRON­KA





w za­my­śle­niu



A zda­wa­ło się, że to ziar­no w zie­mię za­sia­ne daw­no już
wy­mar­z­ło.




KA­ZI­MIERZ






Wy­mar­z­ło w mro­zie, wy­gni­ło w bło­cie...




BRON­KA






Ziar­no kieł­ku­je, a śnieg ta­je... Masz ra­cję — je­stem śnie­giem.


Zry­wa się na­gle.Dla­cze­go Ewa nie śpi? Sły­szysz?




Ka­zi­mierz na­słu­chu­je.




BRON­KA






Sły­szysz? Te­raz idzie po scho­dach na dół... Za chwi­lę
tu bę­dzie.

 
Prze­cho­dzi na­gle do sztucz­nej we­so­ło­ści.Ach, Ka­ziu, ja­ka ja dziw­nie we­so­ła i szczę­śli­wa.

 Obej­mu­je go w ra­mio­na sta­ra się go prze­chy­lać w tę i ową stro­nę.Lu­lu, lu­lu,
mój ma­leń­ki, lu­lu... No, śpij­że wresz­cie, nie­sfor­ny dzie­cia­ku.

W drzwiach sta­je Ewa i pa­trzy po­zor­nie roz­ba­wio­na na sce­nę.



SCE­NA IV


BRON­KA




pa­trzy na nią



Lu­lu, lu­lu, mój ma­leń­ki. No, nie chcesz spać, to po­wiedz
przy­naj­mniej pan­nie Ewie: dzień do­bry!




KA­ZI­MIERZ




ze sztucz­ną we­so­ło­ścią



Dzień do­bry, pa­ni.




BRON­KA




wi­ta Ewę


 

Po­myśl tyl­ko, Ew­ciu, jak ze­rwa­li­śmy się dziś wszy­scy
wcze­śnie. Zda­je mi się, że to dzień Bo­że­go Na­ro­dze­nia... U nas
był ta­ki zwy­czaj, że ten dzień dzie­ciom ró­zga­mi przy­po­mi­na­no, dla­te­go tak ry­chło zry­wa­li­śmy się z łó­żek.




EWA






Ależ, bój się Bo­ga, to w Wiel­ki Pią­tek, czy w Wiel­ką
So­bo­tę.




BRON­KA






E, to wszyst­ko jed­no... Patrz tyl­ko na te­go me­go wiel­kie­go, ła­god­ne­go, do­bre­go niedź­wie­dzia. Ach, to po­czci­we Ka­zi­mie­rzy­sko...



KA­ZI­MIERZ




Bron­ka obu­dzi­ła się dziś w wy­bor­nym uspo­so­bie­niu.





BRON­KA





Masz słusz­ność... zda­je mi się, że je­stem mło­dym dzie­cia­kiem, gdym jesz­cze pię­ła się na naj­wyż­sze szczy­ty to­po­li nad
tym prze­klę­tym czar­nym sta­wem.




EWA






I zno­wu ten czar­ny staw?




BRON­KA





ma­cha rę­ką



E — wszyst­ko jed­no. Staw, nie staw, brzy­twa czy szu­bie­ni­ca, pod ko­ła­mi po­cią­gu czy też jak naj­przy­kład­niej w świe­cie
w swo­im łó­żecz­ku... Śmierć śmier­cią. Wszyst­ko jed­no, jak
i kie­dy...

 ury­wa na­glePatrz tyl­ko, Ew­ciu, to po­czci­we
Ka­zi­mie­rzy­sko wy­glą­da jak ro­so­cha­ta to­po­la, ach nie, jak ten
mój ol­brzy­mi wuj, na któ­re­go ple­cach tak czę­sto otrzą­sa­łam
so­bie wnętrz­no­ści.




EWA






Coś ty ta­ka we­so­ła?



BRON­KA






chwy­ta ją za rę­ce, piesz­czo­tli­wie

Wi­dzisz, Ew­ciu, ja mam czę­sto ta­kie ja­kieś głu­pie smut­ki,
głu­pie tę­sk­no­ty, któ­ry­mi so­bie i in­nym ży­cie za­tru­wam, ale to
wszyst­ko mi­ja i wte­dy je­stem po­dwój­nie we­so­ła...

 tro­chę zmę­czo­naAle patrz tyl­ko, ten Ka­zi­mierz do ni­cze­go. Ach, ja­ki ty,
Ka­ziu nud­ny, ja­ki nud­ny... Ewo, wiesz co, gdy­by­śmy tak ra­zem te­raz wy­bie­gły do ogro­du, śnieg po pas głę­bo­ki... Och,
co za roz­kosz brnąć w tym śnie­gu, roz­ry­wać go pier­sią i no­ga­mi, by tyl­ko, co prę­dzej za­kieł­ko­wa­ła ta mar­twa, a te­raz już od­chu­cha­na ozi­mi­na...


 

EWA






uda­je, że nie zwa­ża, po­błaż­li­wie


 Bron­ka zno­wu sza­le­je. Te­raz, w śnieg, w po­ran­nej suk­ni,
w pan­to­fel­kach?




BRON­KA






No i cóż z te­go, jam za­har­to­wa­na. A tyś prze­cie już
ubra­na... Chodź, ko­cha­na Ew­ciu, tyś ta­ka zim­na, tak mar­z­niesz, a ja cię tak w śnie­gu roz­grze­ję. Ca­ły­mi gar­ścia­mi śnie­gu
bę­dę tar­ła two­ją twarz, bę­dę my­ła śnie­giem two­je wło­sy, ach,
gdy­byś ty wie­dzia­ła, jak śnieg umie przy­tu­lić, od­chu­chać, roz­grzać zzięb­nię­te rę­ce i wy­mar­z­łe ser­ce...



EWA






Nie, Bron­ko,

za­wsze z tym sa­mym ta­jem­ni­czym uśmie­chemja nie po­trze­bu­ję śnie­gu, mnie do­brze z mo­imi zzięb­nię­ty­mi rę­ka­mi i zmar­z­łym ser­cem. Mo­jej du­szy jesz­cze ża­den
śnieg nie po­trze­bo­wał przy­pró­szać, by ją ogrzać.



BRON­KA






pa­trzy na nią prze­cią­gle


 Nie? Rze­czy­wi­ście nie?... No, to chodź, Ka­ziu, to ra­zem w śnieg po­le­ci­my, a po­zwo­lisz się ku­lać w śnie­gu? Ta­kie­go cud­ne­go bał­wa­na z cie­bie zro­bię.

ilu­stru­je ge­sta­miTu ci
dwa wę­gle wło­żę, bę­dziesz miał oczy, tu ci ka­wa­łek bło­ta przy­le­pię, bę­dziesz miał nos, a tu zro­bię tak i bę­dziesz miał usta,
ta­ką faj­kę ci do ust wło­żę... Och Ew­ciu, Ew­ciu, że ty
z na­mi iść nie chcesz. No, chodż­że, Ka­ziu, chodź

Cią­gnie Ka­zi­mie­rza za so­bą.Ew­ciu, Ta­de­usz tu za­raz przyj­dzie.

Wy­bie­ga
do przed­sion­ka ra­zem z Ka­zi­mie­rzem.


Głos Bron­ki z przed­po­ko­ju.




Ta­de­usz! Ta­de­usz! Ewa sa­ma, przy­go­tuj­cie nam śnia­da­nie.



SCE­NA V



Ewa sa­ma — pod­cho­dzi ku oknu, pa­trzy chwi­lę, ude­rza­jąc pal­ca­mi
w szy­bę, zim­na i su­ro­wa, pod­cho­dzi do ko­min­ka, roz­grze­bu­je ha­czy­kiem żar, po­tem sia­da nie­ru­cho­ma, wpa­trzo­na w ogień.





SCE­NA VI






TA­DE­USZ







wcho­dzi, roz­glą­da się po po­ko­ju, pod­cho­dzi do Ewy, bie­rze
fo­tel i sia­da obok

Po­wie­dzieć ci dzień do­bry?





EWA mil­czy.






TA­DE­USZ






Spy­tać się cie­bie, kto mnie wo­łał?




EWA




pod­no­si sen­nie gło­wę


 
Bron­ka cię wo­ła­ła. Po­bie­gła w ran­nej suk­ni i w pan­to­fel­kach ba­wić się z Ka­zi­mie­rzem w śnie­gu... Mó­wi­ła, że to pięk­nie bro­dzić w śnie­gu po pas, roz­ry­wać swo­ją pier­sią fa­le śnie­gu... Nie lę­kasz się, że się za­zię­bi?



TA­DE­USZ





jak­by we śnie



To wszyst­ko jed­no.



EWA



Nie je­steś za­zdro­sny o Ka­zi­mie­rza?




TA­DE­USZ




pa­trzy na nią, ale nic nie od­po­wia­da



EWA



Gdzie by­łeś te­raz?




TA­DE­USZ


Sam z so­bą.




EWA





Przy mnie, ze mną?



TA­DE­USZ




wście­kły


 

Nie, mó­wię ci: by­łem sam z so­bą.



EWA


głasz­cze go po rę­kach


Dla­cze­go się tak wście­kasz, że od­tąd już raz na za­wsze
mu­sisz zo­stać ze mną i wiecz­nie być przy mnie.



TA­DE­USZ



Być z to­bą? Przy to­bie? Śmierć mi sto­kroć ra­zy mil­sza.



EWA





za­my­ślo­na


 
Gdym we­szła w twój dom — ach nie nie, nie o tym chcia­łam mó­wić. Tak, ta chwi­la... To by­ła jed­na tyl­ko chwi­la...
Wte­dy, gdyś wró­cił, a ja sta­łam w tym oto po­ko­ju, nie sły­sza­łam co­ście mó­wi­li z so­bą, ale czu­łam, że je­ste­ście szczę­śli­wi,
za­wa­ha­łam się chwi­lę, za­nim prze­stą­pi­łam Ro­mo­we10 wa­sze­go
szczę­ścia i spo­ko­ju.




TA­DE­USZ


 

jak­by się ze snu bu­dził

Gdzie Bron­ka?




EWA


Bron­ka po­szła sa­ma i z do­brej wo­li roz­ory­wać śnieg, by
ozi­mi­na za­sia­na w gru­dzie zmar­z­łej two­jej du­szy prę­dzej kieł­ko­wać mo­gła.




TA­DE­USZ






wa­ha się, pa­trzy na nią, pa­trzy w ogień, a po­tem na­gle


Cze­góż więc chcesz?




EWA






twar­do


 Cze­go? Ty jesz­cze nie wiesz, cze­go?



Chwi­la mil­cze­nia.




TA­DE­USZ






To się ni­g­dy nie sta­nie!

wście­kłyPrę­dzej ci gło­wę skru­szę, prę­dzej cię jak ro­ba­ka zdep­czę, sam so­bie z tę­sk­no­ty za
to­bą, ty wście­kły sza­ta­nie, łeb roz­bi­ję, za­nim bym po­zwo­lił,
że­by się to stać mia­ło.



EWA






pa­trzy z za­chwy­tem na nie­go


Ja­kiś ty pięk­ny, że mnie ta­ką strasz­ną si­łą ko­chasz.




TA­DE­USZ





chwy­ta ją za rę­ce


Nie­na­wi­dzę cię.



EWA.




Wiem o tym i tym wię­cej ko­cham two­ją mi­łość.



TA­DE­USZ



Nie wy­pie­ram się mo­jej mi­ło­ści, nie wy­pie­ram się mo­jej
strasz­nej, strasz­nej tę­sk­no­ty za to­bą, ale tej ofia­ry dla cie­bie
nie po­nio­sę, i to, przy­się­gam ci, ni­g­dy, ni­g­dy się nie sta­nie.




EWA




Stać się mu­si.



TA­DE­USZ





prze­ra­żo­ny z tłu­mio­nym okrzy­kiem


Raz jesz­cze ci po­wia­dam, ni­g­dy, ni­g­dy.



EWA





nie­ru­cho­ma, z sze­ro­ko roz­war­ty­mi oczy­ma



Dziś jesz­cze się sta­nie.



Sły­chać gwar na ko­ry­ta­rza, pa­rę kłó­cą­cych się gło­sów.




TA­DE­USZ





na­słu­chu­je


 
Co to ma zna­czyć?

 dzwo­ni. 

Po chwi­li wcho­dzi lo­kaj.




SCE­NA VII


TA­DE­USZ






Co to za ha­łas i kłót­nia?




LO­KAJ






Wiel­moż­ny pa­nie, to przy­szła ja­kaś ko­bie­ta i chce się ko­niecz­nie z wiel­moż­ną pa­nią wi­dzieć.



TA­DE­USZ




Dla­cze­go nie ka­za­łeś jej pu­ścić do kuch­ni i po­cze­kać?



LO­KAJ






Po­wie­dzia­łem jej, ale ona nie chce iść do kuch­ni; mó­wi, że
ma ta­kie sa­me pra­wo do wiel­moż­nej pa­ni, jak ro­dzo­na jej mat­ka.




TA­DE­USZ




prze­cie­ra so­bie czo­ło



Wpuść ją

 Lo­kaj wy­cho­dzi. 


Pau­za.



SCE­NA VIII


Wcho­dzi ob­ca ko­bie­ta, po­sęp­na, roz­glą­da się, a po­tem mó­wi spo­koj­nie,
bez śla­du uni­żo­no­ści.





 

MA­KRY­NA






Nie chcia­no mnie tę­dy wpu­ścić, ka­za­no mi wejść do
kuch­ni i cze­kać, ale ja mam pra­wo wcho­dzić ty­mi drzwia­mi,
przez któ­re do do­mu pa­na pa­no­wie i pa­nie, a choć­by naj­więk­si
mo­ca­rze te­go świa­ta wcho­dzą.



TA­DE­USZ






pod­cho­dzi prze­ra­żo­ny do niej



Co to ma zna­czyć?








EWA ty­łem od­wró­co­na do Ta­de­usza i do Ma­kry­ny wy­bu­cha na­gie
śmie­chem.



TA­DE­USZ






nie sły­sząc śmie­chu Ewy, chwy­ta za rę­kę Ma­kry­nę
w co­raz więk­szym lę­ku

Mów­cie prze­cież, co to ma zna­czyć.




MA­KRY­NA





wska­zu­je pal­cem na Ewę i mó­wi bar­dzo spo­koj­nie
i po­waż­nie


Ja tę pa­nią znam i ona mnie do­brze zna.

Ewa prze­sta­je
się śmiać, oglą­da się na­gle i mie­rzą się spoj­rze­niem.Pan po­zwo­li, że ja tu so­bie w ką­cie usią­dę i po­cze­kam, aż mo­ja pa­ni przyj­dzie, żo­na pań­ska — to naj­droż­sze dziec­ko mo­je, któ­re wy­pie­ści­łam i wy­cho­wa­łam.

Sia­da w ką­cie, przy drzwiach, Ta­de­usz co­fa się ku Ewie, ale Ewa, już zno­wu od­wró­co­na do ko­mi­na, nie wi­dzi go. Na­gle wbie­ga Bron­ka, ca­ła ośnie­żo­na,
rzu­ca się na Ta­de­usza i obej­mu­je go z ca­łej si­ły ra­mio­na­mi.

SCE­NA IX


BRON­KA



Roz­grzej mnie, Ta­dziu. W ogień mnie włóż, drżę na ca­łym cie­le. Ta­dziu, roz­grzej mnie.



TA­DE­USZ





uwal­nia się z jej uści­sku


Niań­ka two­ja przy­szła.



BRON­KA




od­ska­ku­je prze­ra­żo­na od Ta­de­usza, roz­glą­da się do­ko­ła,
wi­dzi na­gle ko­bie­tę, któ­ra z swe­go miej­sca po­wsta­ła, rzu­ca się
ku niej



Ty, ty, mo­ja je­dy­na, ty, mat­ko mo­ja ko­cha­na! Ach, jak
do­brze, żeś przy­szła! O, jak do­brze, że tu je­steś!




Za­sło­na spa­da.




Ko­niec ak­tu trze­cie­go.
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    AKT CZWAR­TY


SCE­NA I



Za okna­mi bie­le­je śnieg w mro­ku po­po­łu­dnio­wym póź­nej zi­my, na sce­nę wcho­dzi
z wol­na Bron­ka zbo­la­ła i jak­by mę­ką oszo­ło­mio­na, trzy­ma w rę­ku zmię­ty list, pod­cho­dzi ku oknu, pa­trzy dłu­go w park, a po­tem roz­wi­ja list, głasz­cze go rę­ka­mi
i czy­ta, ty­łem do pu­blicz­no­ści od­wró­co­na.







BRON­KA


 
ci­chym szep­tem czy­ta


 
„Mo­ja ty je­dy­na, naj­uko­chań­sza Bron­ko...”

 
Opusz­cza list i kwi­li.„je­dy­na Bron­ka, mój Bo­że... A tak, tak, je­dy­na. Praw­da, praw­da, je­dy­na, je­dy­na na ca­łym świe­cie.

Od­wra­ca się.Tak,
to rze­czy­wi­ście praw­da. Ja te­raz rze­czy­wi­ście sa­ma jed­na na
świe­cie... A! Ma­kry­na, Ma­kry­na!

 Dzwo­ni, pa­trzy błęd­nie przed
sie­bie.Ma­kry­na, pia­stun­ka — sio­strę też wy­pia­sto­wa­ła, po­tem
do tru­mien­ki wło­ży­ła... och, ten staw, ten czar­ny staw...



SCE­NA II


LO­KAJ




wcho­dzi

Wiel­moż­na pa­ni dzwo­ni­ła?




BRON­KA



Tak, każ niech lu­dzie zmio­tą śnieg ze sta­wu...




LO­KAJ stoi i mil­czy.


 
BRON­KA





nie­cier­pli­wie


 
Cze­góż cze­kasz?




LO­KAJ



Wiel­moż­na pa­ni, by­ła tak strasz­na za­mieć przed pa­ru go­dzi­na­mi, że śnieg le­ży na metr wy­so­ki, ro­bo­ta pa­rę go­dzin
po­trwa.




BRON­KA





nie­cier­pli­wie

Co to ma zna­czyć. Ca­łą wieś zwo­łaj, staw mu­si być czy­sty jak szkło i każ prze­rę­ble wy­rą­bać, ry­ba­ka za­wo­łaj, każ przy­go­to­wać po­chod­nie, dziś bę­dzie po­łów ryb.




LO­KAJ



Zro­bię, jak wiel­moż­na pa­ni roz­ka­za­ła.




BRON­KA



bar­dzo roz­draż­nio­na


 
Ale to mu­si być za­raz, za­raz, za­raz!





LO­KAJ kła­nia się i chce wy­cho­dzić.




BRON­KA






Gdzie pan Ka­zi­mierz?



LO­KAJ



Za­mknął się w swo­im po­ko­ju i ka­zał po­wie­dzieć...




BRON­KA



Co ka­zał po­wie­dzieć?




LO­KAJ



Że dziś już nie zej­dzie, bo mu­si pra­co­wać.




BRON­KA





prze­cią­gle

Ta-ak? Więc po­pro­sisz go, że­by za chwi­lę ze­chciał tu
zejść.




LO­KAJ kła­nia się i chce zno­wu od­cho­dzić.



BRON­KA


A wi­dzia­łeś pa­na?




LO­KAJ



Wiel­moż­ny pan po­szedł przed chwi­lą do la­su.




BRON­KA





nie­spo­koj­nie

Sam?




LO­KAJ




Nie, z pa­nią, któ­ra tu u nas jest.



BRON­KA





pa­trzy na nie­go




Aha, no do­brze...

 za­my­ślo­naPo­proś Ma­kry­nę, że­by do mnie przy­szła, a pa­mię­taj, że­by jak naj­szyb­ciej zmie­cio­no
śnieg ze sta­wu, wy­rą­ba­no prze­rę­ble i przy­go­to­wa­no po­chod­nie, 
a Ma­kry­nę po­proś, niech za­raz przyj­dzie.




Lo­kaj wy­cho­dzi. 


SCE­NA III


BRON­KA





 sa­ma, chwy­ta, się za gło­wę i cho­dzi po po­ko­ju


Sa­ma, sa­ma, sa­ma... On po­szedł z Ewą... Ka­zio się za­mknął... w ca­łym do­mu Ma­kry­na i ja... ha... ha... ha...

Cho­dzi po po­ko­ju.I dwa dni te­mu by­łam je­go jed­ną, je­dy­ną,
a dziś, a dziś...

 
zno­wu roz­wi­ja list i czy­ta ci­cho„ty­dzień za­le­d­wie mi­nął, a ja tak strasz­nie stę­sk­nio­ny za to­bą, tak cie­bie
spra­gnio­ny...

rzu­ca list na zie­miękłam­stwo! kłam­stwo!

 
Po
chwi­li na­my­słu schy­la się i pod­no­si list, ca­łu­je go.Nie, nie, to
nie kłam­stwo.

Pie­ści list, sia­da na oto­ma­nie.Tak Bóg chciał,
tak Bóg chciał...



SCE­NA IV


Wcho­dzi Ma­kry­na i stoi ci­cho przy drzwiach.



BRON­KA





nie wi­dząc Ma­kry­ny, opa­da co­raz wię­cej

Tak Bóg chciał.

Mil­cze­nie. 





BRON­KA




zry­wa się na­gle z prze­ra­że­niem


Kto tu jest?

Uj­rza­ła na­gle Ma­kry­nę.Ach, to ty, Ma­kry­no, do­brze, do­brze, że tu je­steś.

Pod­cho­dzi ku niej, bie­rze
ją za rę­kę i sa­dza obok sie­bie.To bar­dzo do­brze, żeś przy­szła, Ma­kry­no, bar­dzo do­brze...

Pa­trzy na­gle by­stro na Ma­kry­nę. Po­wiedz mi tyl­ko, skąd ci na­gle ta myśl przy­szła, iść
ty­le dni w ta­ką za­wie­ję, w ta­ki mróz, aby mnie od­wie­dzić? Ty­le
lat nie my­śla­łaś o tym, by zo­ba­czyć to dziec­ko, dla któ­re­go od
chwi­li sie­roc­twa by­łaś naj­lep­szą mat­ką, skąd na­gle?...

Prze­ry­wa i pa­trzy zdu­mio­na na Ma­kry­nę.

MA­KRY­NA





za­my­ślo­na

O, to nie by­ło na­gle. Wy­chu­cha­łam cię, strze­głam jak
źre­ni­cy w oku, by­łam dla cie­bie ta­ką, że lep­szą nie mo­gła­by być
ro­dzo­na mat­ka dla dziec­ka.



BRON­KA




Od ko­ły­ski mnie cho­wa­łaś... i gdy by­łam ta­ką ma­łą, ma­leń­ką — swo­im mle­kiem mnie kar­mi­łaś — wiesz, Ma­kry­na,
nic a nic się nie po­sta­rza­łaś i je­steś ta­ka sa­ma spo­koj­na, do­bra i ci­cha.



MA­KRY­NA




ki­wa gło­wą



Spo­koj­na, do­bra i ci­cha.



BRON­KA



Ma­kry­na, czy pa­mię­tasz, jak ostroż­nie wyj­mo­wa­łaś mnie
z ko­ły­ski, gdym by­ła nie­spo­koj­na, i ca­ły­mi no­ca­mi cho­dzi­łaś ze
mną po po­ko­ju i chu­cha­łaś, i tu­li­łaś.




MA­KRY­NA






Pa­mię­tam cię przed tym, za­nim cię do ko­ły­ski zło­ży­łam.




BRON­KA





 
na­gle



Co ty mó­wisz?



MA­KRY­NA






spo­koj­nie


Znam cię, za­nim na świat przy­szłaś. Tu­li­łam cię, pie­ści­łam, ca­ło­wa­łam, by cię do ży­cia ock­nąć.

za­my­ślo­naTe­raz
przy­cho­dzę, by te sa­me po­wie­ki, któ­re mo­im po­ca­łun­kiem do
ży­cia bu­dzi­łam, za­mknąć, za­mknąć... ale już nie po­ca­łun­kiem,
tyl­ko ty­mi, ty­mi pal­ca­mi...




BRON­KA




zry­wa się




Czy ja śnię?



MA­KRY­NA



Czy ty śnisz? A czym­że jest ży­cie? Snem we śnie... To
sa­mo świa­tło gwiaz­dy ja­kiejś, któ­re cię do ży­cia bu­dzi, wę­dru­je,
wę­dru­je błęd­ne i nie­świa­do­me swych prze­zna­czeń ani prze­zna­czeń lu­dzi, na któ­rych swą ła­skę zle­wa­ło, gdy na świat przy­cho­dzi­li, a po­tem wra­ca po wie­lu, wie­lu la­tach, by znisz­czyć
ży­cie, któ­re wskrze­si­ło.




BRON­KA




po­su­wa się z wol­na do dzwon­ka




MA­KRY­NA





z uśmie­chem


 
Cze­mu ty się mnie lę­kasz? Chcesz wo­łać swo­ich lo­kai.
Mo­że byś mnie stąd wy­pę­dzić chcia­ła...? Chwy­ta Bron­kę za
rę­kę.




BRON­KA





z prze­ra­że­niem

Ja­ka two­ja rę­ka zim­na, ja­ka zim­na...




MA­KRY­NA





pa­trzy na nią czu­le

Bron­ka, jak mi te­raz swe­go oj­ca przy­po­mi­nasz... Wte­dy
sie­dział w swo­jej pra­cow­ni, sie­dział, a na­gle jak­by pio­run weń
ude­rzył, ze­rwał się...




BRON­KA



Cze­mu się ze­rwał?




MA­KRY­NA



Two­ja sio­stra się uto­pi­ła...




BRON­KA



Co? co? co?




MA­KRY­NA



Two­ja sio­stra się uto­pi­ła. Sa­ma ją ze sta­wu wy­ło­wi­łam,
z ta­kie­go sa­miu­teń­kie­go, jak ten wasz przed okna­mi. Wzię­łam
na rę­kę bied­ne tru­piąt­ko: chu­cha­łam, ogrze­wa­łam, tu­li­łam, ca­ło­wa­łam — nic nie po­mo­gło... Obu­dzi­łam ją do ży­cia po­ca­łun­kiem, a zga­słe po­wie­ki pal­ca­mi mo­imi za­my­ka­łam... Twój oj­ciec stał we drzwiach we­ran­dy jak słup ka­mien­ny, tyś le­ża­ła
twa­rzą w tra­wę wtu­lo­na, gdy z tym mo­im kosz­tow­nym cię­ża­rem prze­szłam obok cie­bie.




BRON­KA




pa­trzy na Ma­kry­nę wpół błęd­nie



Ma­kry­na, zda­je mi się, że je­stem cho­ra, nie ro­zu­miem
te­go, co mó­wisz. Na to obu­dzi­łaś sio­strę mo­ją i mnie po­ca­łun­kiem swo­im do ży­cia, by po­tem nam zim­ny­mi pal­ca­mi po­wie­ki za­mknąć? Wszak tak po­wie­dzia­łaś? Nie­praw­da? A po­tem mó­wi­łaś, że są ta­kie gwiaz­dy, któ­re lu­dzi bu­dzą do ży­cia,
idą da­lej błęd­ną dro­gą ciem­nych prze­zna­czeń i wra­ca­ją zno­wu,
by znisz­czyć ży­cie swym wła­snym świa­tłem wskrze­szo­ne? Tak
po­wie­dzia­łaś? Ach, ja­kie pięk­ne baj­ki opo­wia­dasz... O, opo­wiedz mi tę jed­ną; cze­kaj — cze­kaj... ja ta­ka dziw­nie sen­na...
Praw­da! Są ta­kie gwiaz­dy, któ­re rwą, cią­gną, szar­pią czło­wie­ka,
trze­ba iść za ni­mi wzwyż ku nie­bu, w dół ku ot­chła­ni; wszerz
po wszyst­kich oce­anach, ale trze­ba iść za ni­mi, trze­ba...

Tu­li się
do Ma­kry­ny.On po­szedł za swo­ją gwiaz­dą, a ja, Ma­kry­no,
ja... sa­miu­teń­ka; wszak weź­miesz mnie na swo­je rę­ce i po­nie­siesz mnie w swo­ich ra­mio­nach, by zło­żyć mnie u stóp mo­je­go
oj­ca. Sio­strę zo­ba­czę... mat­kę zo­ba­czę... Ma­kry­no, tyś ta­ka spo­koj­na i do­bra, i ci­cha... Och, ja­ka ja sen­na... Siedź przy mnie,
Ma­kry­no...

Sła­nia się, wy­cią­ga się na oto­ma­nie. Za­my­ka oczy.



MA­KRY­NA wsta­je po ci­chu, pa­trzy na nią, a po­tem wy­cho­dzi
po­waż­nie z po­ko­ju.


 

Chwi­la głę­bo­kie­go mil­cze­nia. Bron­ka zda­je się spać, wcho­dzi
Ka­zi­mierz, pod­cho­dzi do Bron­ki.



SCE­NA V



KA­ZI­MIERZ



Bron­ka, co to­bie jest?




BRON­KA






jak ze snu zbu­dzo­na

Och, Ka­ziu, Ka­ziu, jak to do­brze, żeś przy­szedł.




KA­ZI­MIERZ





Bro­niu, czy ty spa­łaś?



BRON­KA



Nie wiem, nie wiem, nie wiem. Mo­ja gło­wa ta­ka cięż­ka, a ja ta­ka sa­ma, sa­miu­teń­ka. Ta­de­usz po­szedł z Ewą do la­su,
a ja ta­ka sa­ma. Ka­ziu, cze­mu ja ta­ka sa­ma?




KA­ZI­MIERZ





i lę­kiem


Prze­cież Ma­kry­na by­ła tu przy to­bie?



BRON­KA






prze­cie­ra­jąc oczy i skro­nie

Ma­kry­na? Co ty mi mó­wisz? Ma­kry­na? Śni­ła mi się
Ma­kry­na, śnił mi się mój oj­ciec, śni­ła mi się mo­ja mat­ka...
Ka­ziu, Ka­ziu, mo­ja mat­ka mi się śni­ła! Wiesz, jak to by­ło:
szłam, szłam, szłam ja­kimś pu­stym, stro­mym ugo­rem. Wo­kół
w sza­rym mro­ku tyl­ko krzy­że ma­ja­czą, a na­raz, na dro­dze, sie­dzi ja­kaś ko­bie­ta, nie wi­dzia­łam, nie sły­sza­łam nic, tyl­ko czu­łam, że tam mo­ja mat­ka sie­dzi i tu­li do ło­na jed­no zmar­łe dziec­ko. Ha — ha — ha! Ka­ziu, cze­muś ty ta­ki prze­ra­żo­ny? Słu­chaj — i pa­trzy, jak dru­gie dziec­ko błą­dzi bo­sy­mi no­ga­mi po­przez
cier­ni­ste ścież­ki i ście­ży­ny... z mo­zo­łem w gó­rę, w gó­rę. I tak
idę i idę, jak­by mnie ktoś wlókł przed sie­bie. A wtem mat­ka
mo­ja opusz­cza dziec­ko, któ­re do sie­bie tu­li­ła i wy­cią­ga do
mnie ra­mio­na, a ja już śmier­tel­nie znu­żo­na rzu­cam się na pierś
mat­ki... na­raz, na­raz, jak­by wiatr ca­łun mgły z niej zwiał, i le­żę w strasz­nym, że­la­znym uści­sku ko­ści i pisz­cze­li tru­pich...
O...!




KA­ZI­MIERZ






Bro­niu, Bro­niu, tyś cho­ra.



BRON­KA






Ha... ha... ha... cho­ra, cho­ra. Co to zna­czy być cho­rą?!


Pa­trzy na Ka­zi­mie­rza dłu­go, a po­tem mó­wi ta­jem­ni­czo.Ka­ziu,
Ka­ziu, mó­wi­łeś mi dziś ra­no, że mnie ko­chasz. Czy mi się śni­ło,
czy to rze­czy­wi­ście praw­da, żeś mi mó­wił, że mnie ko­chasz?




KA­ZI­MIERZ






A tak, tak, mó­wi­łem ci i raz jesz­cze ci to po­wta­rzam, że
cię ko­cham.




BRON­KA





Ach, jak to do­brze, że ty mnie ko­chasz. Ty mnie nie opu­ścisz. Ka­ziu? Wszak nie?




KA­ZI­MIERZ






Nie.




BRON­KA




A wiesz ty, dla­cze­go mnie Ta­de­usz opu­ścił?




KA­ZI­MIERZ



Wiem.




BRON­KA




I ja też wiem. Wszak tak, Ka­ziu, nie­praw­daż?



KA­ZI­MIERZ



Co?




BRON­KA



Ja by­łam śnie­giem, ta­kim do­brym bia­łym śnie­giem, co tu­li
bied­ną zie­mię, roz­grze­wa ją, czy nie tak, Ka­ziu?




KA­ZI­MIERZ






za­my­ślo­ny.


Tak... A mo­że by­łaś do­brą, ko­ją­cą rę­ką, co przy­tu­li­ła ja­kie­goś zra­nio­ne­go pta­ka... tak mu by­ło do­brze przy to­bie, do­pó­ki był cho­ry, a te­raz mu skrzy­dła no­wym pie­rzem po­ro­sły —
mię­śnie wzmoc­nia­ły i go­tu­je się do lo­tu... go­to­wać się nie po­trze­bu­je, bo już strzep­nął swo­je skrzy­dła...



BRON­KA





prze­ra­żo­na



Nie mów, nie mów te­go!




KA­ZI­MIERZ





roz­draż­nio­ny


Otóż wła­śnie bę­dę o tym mó­wił. Ta­de­usz od­le­ci od cie­bie
z Ewą.




BRON­KA






Z Ewą? Z Ewą? Kto to jest Ewa? Czym ona jest!




KA­ZI­MIERZ






Kto to jest, czym ona jest? Mo­im snem, two­ją bo­le­sną
zmo­rą, a pie­kiel­nym pra­gnie­niem Ta­de­usza. Tym, otóż tym jest
Ewa.

uśmie­cha sięJesz­cze nie ro­zu­miesz? Więc słu­chaj: Ewa
jest mo­im snem, bo po­trze­bo­wa­łem jej na to, by cię uj­rzeć
w ca­łej twej si­le i pięk­no­ści. Dla cie­bie jest Ewa lę­kiem i prze­ra­że­niem, bo czu­jesz, że cię w czar­ną ot­chłań roz­pa­czy pro­wa­dzi, czu­jesz, że ci po­ry­wa Ta­de­usza, dla któ­re­go jest pie­kiel­nym pra­gnie­niem ja­kiejś wiel­kiej mo­cy i po­tę­gi, jest nie­po­ko­ją­cą tę­sk­no­tą, któ­ra go za­wsze rwa­ła wzwyż — wzwyż ku
nie­bu.




BRON­KA




 


zry­wa się i pro­stu­je


 
Patrz, jam sil­na, jam do­syć moc­na i zim­na, by ją i je­go
znisz­czyć, stra­to­wać! Ja sil­niej­sza od nich wszyst­kich. Ja roz­szar­pię i za­bi­ję ją, bo ja je­stem je­dy­ną, je­dy­ną je­go tę­sk­no­tą!




KA­ZI­MIERZ




Oszczep je­go tę­sk­no­ty wy­biegł po­za cie­bie.



BRON­KA





 
osza­la­ła

Ale, Ka­ziu, patrz na mnie, patrz! Patrz, jam też mło­da,
pięk­na... wiecz­ność ca­łą po­wta­rzał mi to sło­wo: ja­kaś ty pięk­na. Dla­cze­go je­go tę­sk­no­ta ma wy­biec po­za mnie?




KA­ZI­MIERZ






uj­mu­je jej rę­ce i mó­wi ci­cho, i ła­god­nie


Dla mnie je­steś pięk­ną i wiel­kim a świę­tym uko­je­niem...




BRON­KA






pa­trzy na nie­go, a po­tem na­gle

Ku­sisz mnie?




KA­ZI­MIERZ




Nie, Bron­ka, nie, już ci dziś ra­no po­wie­dzia­łem, że gar­dził­bym to­bą, gdy­byś mi by­ła wza­jem­ną, ale ja cię ko­cham ta­ką
pięk­ną, ja­ką je­steś w ca­łej two­jej nie­mo­cy i roz­pa­czy... Coś
złe­go się dzie­je w tym do­mu, a ja chcę ci być bra­tem, przy­ja­cie­lem, czym chcesz...




BRON­KA



Ka­ziu, czy ty na­praw­dę to mó­wisz?




KA­ZI­MIERZ



Nie znasz mnie na ty­le?




BRON­KA






głasz­cze go

Znam cię, Ka­ziu, znam. Ja jed­na, je­dy­na na świe­cie, i tyś
je­den, je­dy­ny... cie­bie nie ko­cham, ale ko­cham two­ją do­brą,
pięk­ną mi­łość. Po­wiedz mi, Ka­ziu, co to zna­czy, żem ta­ka
sen­na, ta­ka zmę­czo­na?




KA­ZI­MIERZ





tkli­wie


Ca­łą noc nie spa­łaś.



BRON­KA



Och, jak ja go mę­czy­łam i jak on mnie mę­czył.




KA­ZI­MIERZ



Co ci mó­wi!?




BRON­KA




Nic, nic, nic. By! do­bry, był słod­ki, był ko­cha­ny, zro­zu­mia­łam tyl­ko, że oszczep je­go tę­sk­no­ty padł da­le­ko, da­le­ko po­za mną.



na­gle z krzy­kiemKa­ziu, gdzie Ta­de­usz?




KA­ZI­MIERZ



Po­szedł z Ewą do la­su.




BRON­KA




 na­gle, za­my­ślo­na

Po­przez la­sy, po­przez gó­ry, po­przez mo­rza... Ach, i po­przez Bron­kę, po­przez tę je­dy­ną, uko­cha­ną Bron­kę, a te­raz ta­ką
osa­mot­nio­ną Bron­kę, do­kąd? do­kąd?!




KA­ZI­MIERZ






głasz­cze jej rę­ce


Nie wiem.




BRON­KA



Ka­ziu, Ka­ziu, czy mi się śni­ło, ale zda­je mi się, że Ma­kry­na tu by­ła?




KA­ZI­MIERZ



Otar­łem się o nią w ko­ry­ta­rzu.



BRON­KA




Ta-a-k? Otar­łeś się o nią?... Po­wiedz, czym ty
je­steś?




KA­ZI­MIERZ






uśmie­cha się ta­jem­ni­czo


Ha... mo­że bra­tem Ma­kry­ny, bo nikt cie­bie tak nie ko­chał i nie ko­cha, jak Ma­kry­na i ja.




BRON­KA




To praw­da, to praw­da.




KA­ZI­MIERZ




Praw­da, z da­le­ka przy­szła Ma­kry­na do cie­bie, z da­le­ka
przy­sze­dłem ja do cie­bie, by ci po­wie­dzieć, że cię ko­cham...



Mil­cze­nie.




BRON­KA



Tak, tak, ty i Ma­kry­na.



SCE­NA VI


Lo­kaj wcho­dzi. 



LO­KAJ



Wiel­moż­na pa­ni, śnieg od­mie­cio­ny.




BRON­KA




Och, jak ci je­stem za to wdzięcz­na... Prze­rę­ble wy­rą­ba­ne?




LO­KAJ






Tak.




BRON­KA






Ry­ba­ków ka­za­łeś zwo­łać?




LO­KAJ






Tak.




BRON­KA






Po­chod­nie przy­go­to­wa­ne?




LO­KAJ






Tak, wiel­moż­na pa­ni.




BRON­KA






Dzię­ku­ję. Mo­żesz iść.


 Lo­kaj wy­cho­dzi. 

SCE­NA VII



KA­ZI­MIERZ





Co to ma zna­czyć?




BRON­KA




Nic nie ma zna­czyć, idę na po­łów ryb...

 ba­daw­czoKa­ziu, idziesz ze mną?



KA­ZI­MIERZ





Poj­dę, gdzie chcesz.




Mil­cze­nie.



BRON­KA





na­gle we­so­ła

Pa­mię­tasz na­szą cu­dow­ną prze­jażdż­kę po sta­wie wczo­raj
i przed­wczo­raj?



KA­ZI­MIERZ





za­my­ślo­ny i w dal wpa­trzo­ny



Pa­mię­tam.




BRON­KA





szyb­ko, po­tem co­raz wol­niej

Coś tak się na­gle za­my­ślił i tak wpa­trzył w si­ną dal, dal
śnie­gu i w te czar­ne ugo­ry, na któ­rych za­kieł­ku­je zie­lo­na ozi­mi­na, gdy śnieg znik­nie...




KA­ZI­MIERZ





gdy­by echo


Gdy śnieg znik­nie...




BRON­KA



Ka­ziu, ty mnie rze­czy­wi­ście ko­chasz?




KA­ZI­MIERZ.






Ko­cham!




BRON­KA






Ale ty wiesz, że ja tyl­ko Ta­de­usza ko­cham?




KA­ZI­MIERZ






Wiem.




BRON­KA






I tyś ta­ki pięk­ny, że mógł­byś mną gar­dzić, gdy­bym ci by­ła
wza­jem­ną?




KA­ZI­MIERZ.




A tak, gar­dził­bym to­bą, gdy­byś mi jed­nym, je­dy­nym ru­chem wza­jem­ność oka­za­ła.




BRON­KA




Ale gdy­bym cię o coś bar­dzo, bar­dzo pro­si­ła, czy je­steś
w sta­nie to speł­nić?




KA­ZI­MIERZ.




Co?




BRON­KA





ba­daw­czo



Na­wet to?



Chwi­la mil­cze­nia, pa­trzą dłu­go na sie­bie. 




KA­ZI­MIERZ




za­my­ślo­ny



Wszyst­ko, wszyst­ko.




BRON­KA





na­gle


Gdzie są łyż­wy?




KA­ZI­MIERZ




Na co łyż­wy?



BRON­KA


Dla po­zo­ru, dla po­zo­ru...




KA­ZI­MIERZ



Do­brze. Jak chcesz.




BRON­KA



Niech się sta­nie.




KA­ZI­MIERZ


Hm. Niech się sta­nie.




BRON­KA





w naj­wyż­szym prze­ra­że­niu


 
Ma się stać?




KA­ZI­MIERZ



Tak!

uśmie­cha sięAle po cóż ka­za­łaś zwo­ły­wać ry­ba­ków?
Na co lu­dzie? Po­chod­nie?




BRON­KA





pa­trzy na Ka­zi­mie­rza

Praw­da, praw­da! Prze­cież to moż­na wszyst­ko tak zro­bić,
że nikt nie bę­dzie wie­dział. Ha, ha, ha, co za głu­pi po­mysł!
Go­to­wi jesz­cze czło­wie­ka w ostat­niej chwi­li wy­ra­to­wać —
ha, ha, ha — och, co za głu­pią ko­me­dyj­kę po­dyk­to­wa­ło mi mo­je
roz­ża­lo­ne ser­ce... Dzwo­ni.



SCE­NA VIII


Lo­kaj wcho­dzi.



LO­KAJ




Co wiel­moż­na pa­ni roz­ka­że?




BRON­KA




Po­wiedz, że nie bę­dzie dziś po­ło­wu ryb. Ju­tro ra­no — ju­tro ra­no — ro­zu­miesz?




LO­KAJ





zdzi­wio­ny


 
A już wszyst­ko przy­go­to­wa­ne.




BRON­KA



To bar­dzo do­brze. Ale do­pie­ro ju­tro ra­no od­bę­dzie się
po­łów ryb — ha, ha, nie­zwy­kłych ryb...



LO­KAJ



Więc po­chod­nie nie­po­trzeb­ne?



BRON­KA



Czyś mnie jesz­cze nie zro­zu­miał?



LO­KAJ



Ro­zu­miem, wiel­moż­na pa­ni. Ale staw już za­mie­cio­ny.




BRON­KA


Bar­dzo do­brze.




LO­KAJ




Prze­rę­ble wy­rą­ba­ne.




BRON­KA



Jesz­cze le­piej.




LO­KAJ




Więc od­wo­łać?



BRON­KA



Prze­cież ci to już ty­siąc ra­zy po­wie­dzia­łam.







LO­KAJ kła­nia się i wy­cho­dzi.



SCE­NA IX


KA­ZI­MIERZ




Więc chodź­my!




BRON­KA




Chodź­my! — To­bie prze­cież wszyst­ko jed­no, czy tu, czy
tam bę­dziesz się nu­dził? Śmie­je się hi­ste­rycz­nie. 



KA­ZI­MIERZ



Jak naj­zu­peł­niej — no a zresz­tą mo­ją oso­bą upo­zo­ru­ję jak naj­pięk­niej dziw­ny, a ra­czej bar­dzo zwy­czaj­ny wy­pa­dek, że
dwo­je lu­dzi do­sta­je się pod prze­rę­bel. Śmie­ją się.




KA­ZI­MIERZ




Na­wet te­sta­men­tu pi­sać nie po­trze­bu­je­my...



BRON­KA





zbie­ra się ner­wo­wo


 
Ha, ha, ha — bez te­sta­men­tu, bez te­sta­men­tu... Już je­steś
go­tów?




KA­ZI­MIERZ






Daw­no już.




BRON­KA






Chodź­my, chodź­my... Oglą­da się do­ko­ła, że­gna po­kój
wzro­kiem — wy­cho­dzą.



SCE­NA X


Sce­na przez chwi­lę pu­sta. Wcho­dzi Ma­kry­na, roz­glą­da się po wszyst­kich ką­tach.




MA­KRY­NA






Po­szli, już po­szli... Mo­je żni­wo... mo­je żni­wo... jed­ną
nio­słam na mo­ich rę­kach... a te­raz dru­gą... dru­gą...


Pod­cho­dzi do oto­ma­ny, ob­cho­dząc z wol­na do­ko­ła po­kój.Tu sie­dział
ten ko­cha­ny, bia­ły go­łą­bek... tu... A ją naj­wię­cej ko­cha­łam...



Ob­cho­dzi da­lej po­kój, po ko­lei do­ty­ka me­bli.Tu... tu mo­ja
go­łę­bi­ca kry­ła swo­je łzy.


Pod­cho­dzi do fo­te­lu.Tu jesz­cze dziś
ra­no sie­dzia­ła Bron­ka... Bron­ka... Bron­ka... I już nie wró­ci,
nie wró­ci... I ten pięk­ny so­kół nie wró­ci... Tak stać się mu­sia­ło... Bia­łe wid­mo jej mat­ki cho­dzi po pa­ła­cu i wo­ła... wo­ła... Nie wró­cą już, nie wró­cą już ni­g­dy... A te­raz ja tu już po­zo­sta­nę...




Sia­da nie­ru­cho­ma i po­zo­sta­je.




Za­sło­na spa­da.
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